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sce „cudu", a wśród cffl 
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sem, zapewniając, a fli 
dząca za cenę 1 dolar8" 
luje każdego 
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l D b lego zastępca oraz 
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1 do 2 po południu. 

4.50, zagranicą 9.50. 
:enie do domu 40 gr. 

Usiane bez oznaczenia 
m uważane są za bezpłat­ni** ttrówno użytych jak 

redakcja nie zwraca. 

Ł ó d ź , n i e d z i e l a 1 2 m a j a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy 5 lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj 
tańsze ogłoszenie 1.50 zł, dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

. o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe I na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro­
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpow!ada 

perował -<t.e<; 7 k t 6ry 
owej n^w^fj^cyjnrf 
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Zamach na \baldemarasa 

c ą a p a r a t u ^ 
radiu « | czał ducha 

ca, podczas gdy 
kowało dźwięki M 

pomocnikami 
w miejscowym » 

••"'"uw z r ieczKaj -
nie odpowiadają 

student Wasilis, któ 
• t 0 *ano na granicy pol 
* N jest jednem z u-

t eCo zamachu. Do-
wesztowano 50 jego 

Trok. Lasy te przetrząsa 
piechoty. 

dziełem organizacyj akademickich 
12. 5. (wł. tel.) — , T - 1 ' ' •« « 

1 .yMpliwości. że za- ny 
a'aemarasa był d z c - odłamkami granatu, 

j a cy) akademickich, który rzucił podczas przekra 
"ości • r 0 i Z p o w s z c c n r i ' a n e czania granicy przeciwko ściga-
*emid'a y z a m a c n by* W c c i R° p o r c j i litewskiej. 

grantów z Pleczkaj- Obecnie odjęto mu dwa pal 
ce. Granaty znalezione w Sza 
wlach okazały się 

identyczne 
z granatami, użytemi podczas 
zamachu w Kownie. Trzech in 
nych wspólników studenta Wa 
silisa ukrywa się w lasach koło 

pułk 

Pożar w poDliżu składów amunicyjnych. 
Dzięki umiejętnej akcii ratowniczej umknięto wybuchu. 
Łódź. 12 maja. — Ubiegłej 

nocy w lesie państwowym nad­
leśnictwa Meszcze, w odległo­
ści zaledwie kilometra od Pio­
trkowa wybuchł groźny pożar, 

P r o ś b a . 
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Wieczorne rot 
Teatr Miejski: - ^.jM 
Teatr Kameralny: - * 9 | 
Teatr Popularny: 

remu. 
Apollo — Miasto cudo*1 

Pocz. seansów: o lnit 

Haik a: — Zakazana ^ 
Caslno: - Miłość k o * * 
Czary: — Szalony W 
Pocz seansów: o 
Corso: - Sokół P r c r i ' - ^1 
Pierwszy se.in* 4-t*-,9 ^ 
Capiłol: — Awantury 
Orand-Klno: — 2ony *** 
Luna: — Człowiek c • 
Ludowy — Ramona. 
Pocz. seansów o C"* 
Miejska Oaleija M 

zbiorowych prac 
Oiwjatowy: — St 
Pocz. seansów: o 
Mimoza: — Prezy* 

* 'flis przy£003» 
Pocz. seansów: o 
Palące: — Matlrt 
Resursa: — Król 
si>lf/idid — Madame 
Pocz. seansów: * -

Spółdzielnia: — K' 
drodze. 

Pocz. seansów: 
WodewO: — Jejo 

«za przygoda. ^ 
Początek sansó* o r 

Zachęta: — § 182 ns'"*7 

Jutro: Pankracy 
Wschód słoneV' 
Zachód — 
Długość dnia 1 % 
Przyby/o dnia »•* 
Tydzień 1°. ' 

zmaria w szpitalu. 
5. (od wł. kor.), łbolszewick? czeMsta, Apanasie-

Przed 

12. 
Szpitalu zmarł refe 

£*c*eństwa w .staro-
JPowickiem 
C h a r k o w s k i . 
" . a°mo, Kucliarkow-

wtez. Kucharkowski otrzymał 
ciężki postrzał w głowę. Mimo 
szczęśliwej operacji, zmarł w 
szpitalu wskuUk późniejszych 
powikłań. 

miesiącem 
X X -

anie sierżanta na wydry 
}zieZoologicznymw Warszawie. 

zdarł z niej skórę 
I oddał do kuśnierza, bowiem 
miał szczerą chęć podarowania 
futerka żonie swej na imieniny. 

12 5. (od wł. kor), 
it Józef Kobrwń, 
rski w wojsko-

eh młynarskich na 
mjącyi. h 

ologicznym 
j nocy najpięk-

,.go ogrodu, 
zedostał się na te-

w odpowiedniej 
Urn z rewolweru 

który objąwszy kilkuhektarowa 
przestr/.eń lasu zaczął poważnie 
zagrażać znajdującym się wpo-
blizj ruagazyiicm amurr. .•/•tyn 

25 pułku piechoty. 
Niezwłocznie do pożaru przy 

było kilka kompanij wojska, 
które zajęło się przedewszyst-
kiem zabezpieczeniem składów 
amunicyjnych. Dzięki Intensyw­
nej akcji ratunkowej, spoczy­
wającej w rękach dowódcy puł­
ku płk. Maciejewksiego, uda­
ło się szczęśliwie zapobiec po­
żarowi. 

Gaszenie płonącego lasu 
przez straż ogniową trwało do 
rana. 

Ogółem spaliło się kilka hek 
tarów kilkuletniego zagajnika 
sosnowego. 

W czasie akcji ratunkowej 
kilku strażaków i żołnierzy od­
niosło dość poważne oparzenia, 
przyczem dwóch "strażaków mu 
siano 

przewieźć do szpitala. 
Stan ich jest bardzo ciężki. 

Straty, spowodowane przez 
pożar sięgają kilkudziesięciu ty* 
sięcy złotych. 

Przyczyny pożaru dotąd nie 
ustalono. Energiczne śledztwo 
w tym kierunku prowadzi ko­
menda policji piotrkowskiej. 

Maleńki synek wójta 
znalazł śmierć na dnie stawu. 

Pozwól się raz pbcałowaó, 
O czarnooka dziewuszko 
W usteczka — albo gdy zechcesz 
W malc różowe twe uszko. 

Coprawda kocham blondynki, 
Bo mają słodycz na wardze, 
Lecz fdy się zdarzy okazja, 
Brunetka, nigdy nie gardzę. Rom. 

gdyby nie wszystko wiedząca 
żandarmeria, która st. sierżan­
ta Kobrynia aresztowała i osa­
dziła w więzieniu. Niefortunny 
zabójca wydry odpowiadać bę­
dzie przed sądem. 

X X -

Generał Tessaro 
\^cQ Korpusu Ochrony Pogranicza. 

12. 5 (od wł. kor.) 
^Jenerała Minki ewi -

V Korpusu Ochrony 

jeden z wybitniejszych genera­
łów. Gen. Tessaro karjerę swo­
ją rozpoczął w pierwszej bryga­
dzie legjonów. 

Komunista poJski wydalony z Paryża 
wir próbę wichrzeń antypaństwowych 

Paryż, 12. 5. — Władze fran­
cuskie bardzp energicznie prze­
ciwstawiły się w tym roku ko-

ś. p. pastor Teodor Patzer, rek­
tor szpitala ewangelickiego przy 
ulicy Północnej 42, zmarł w ub. 

wtorek. 

munlstycznym wichrzeniom w 
dniu 1 maja. 

Już w przeddzień tego dnia 
aresztowano bardzo wielu 

przewódców bolszewickich 
ze specjalnem uwzględnieniem 
cudzoziemców. 

Równocześnie zagroził rząd 
francuski wszystkim cudzo­
ziemcom wydaleniem, o ile nie 
wstrzymają się od udziału w 
przygotowywaniu zaburzeń. 

Przyrzeczenia swego rząd 
dotrzymał. 

Między wydalonymi znajdu­
je się również 

komunista polski, 
Bruno Jasieński, osławiony au­
tor powieści „Paryż się pali", 
która ukazywała się w pary-
skiem piśmie k o m u n i s t y c z n e m 
„L'Humanite". 

Jasieński był poza tern 
współpracownikiem szeregu 
pism bolszewickich. 

Wczoraj wieś Chrusty gm-
Strzałkowo była widownią tra­
gicznego wypadku, który wstrzą 
snął tamtejszą ludnością. 

Ciepły dzień wczorajszy 
ściągnął nad staw 

grupkę dzieci, 
które zabawiały się nad brze­
giem. 

W pewnej chwili, gdy dzieci 
coraz śmielej poczęły się zapu­
szczać w stronę wody, nastąpił 
tragiczny wypadek. 

Oto maleńki, bo 2 lata zale­
dwie liczący Edzio Duniak, syn 
wójta, poślizgnął się i wpadł do 
wody. 

Ciało przez chwilę kołysało 

się na powierzchni, • aż po po­
chłonęła je woda. • - '• 

Okrzyk przerażenia wydarł 
się z ust maleńkich świadków 
tego wypadku. 

Dzieci w panicznym strachu 
rzuciły się 

do ucieczki. 
Powiadomieni o wypadku ro­

dzice nieszczęśliwego dziecka, 
wespół z sąsiadami wszczęli po­
szukiwania i dopiero po kilku­
godzinnych zabiegach wydoby­
li sine ciałko dziecka. 

Rozpacz młodych rodziców 
po utracie jedynaka nie ma gra­
nic. 

Czy wybuchnie w Łodzi 
strajk robotników budowlanych? 

Zmiany w policji. 
Jak się dowiadujemy, w dniu 

wczorajszym opuścił stanowisko 
komendanta powiatowej policji 
państw, w Łodzi, komisarz No­
wak Franciszek, który przenie­
siony został na analogiczne 
stanowisko w Kaliszu. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych. 

Z chwilą rozpoczęcia się se­
zonu robotnicy budowlani 
zwrócili się do przemysłowców 
z 

żądaniami podwyżkowemi. 
Ponieważ jednak drogą in­

terwencji związków nic nie mo­
gli zdziałać, zwrócili się do in­
spektora pracy, który zwołał 
konferencję między przedstawi­
cielami robotników a przedsta­
wicielami przemysłowców. 

Mimo jednak interwencji in­
spektoratu pracy pomiędzy 
przedsiębiorcami, a robotnika­
mi nie doszło 

do porozumienia, 
na skutek kategorycznej odmo­
wy przemysłowców co do jakiej­
kolwiek podwyżki. 

Wobec takiego stanu rzeczy 
robotnicy budowlani na dzień 
dzisiejszy zwołali w związku 
„Praca" przy ul. Głównej 31 
wielkie zebranie, na którem po­
wzięte zostaną odpowiednie u-
chwały. 

Decyzja robotników budow­
lanych ma być stanowcza, gdyż 

nie chcą oni pod żadnym pozo­
rem odstąpić od swych żą­
dań. (x) 

Kierownik I Brygady Urzędu 
Śledczego, st. przodownik P. P. 
LeopolóT Kołodziejski, odznaczo­
ny bronzowym Krzyżem Za­

sługi. 

świata w tenisie, Lacoste, w karykaturze. 

W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . 

mi się szelmutko-

» samo pan mov 

i, że nigdy. Ona m» iał* 

„ECHO" 
K u p o n Nr. 14 
Ł ó d ź , d n i a 1 2 . 5 . 1 9 2 9 r. 

(powiada: Władysławy, 
fcdaj Roman Furffla 1 1 8* 

Styp 

(WA2NE DLA OKAZIC1ELAJ 

v£ kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 
' loteryjnego w czasie od 27 maja do 3/VI. 

W związku z tern wczoraj 
objął urzędowanie nowomiano-
wany komendant powiatowej 

policji państwowej w ŁodzL ko­
misarz Józef Lange*, 

Pogrzeb ofiar krwawych rozruchów w Berlinie. 

•- • • • — - — 

Pogrzeb ofiar krwawych rozruchów komunistycznych w dniu 1 maja w Berlinie, w którym 
wzięły udział tłumy komunistów niemieckich. Wszystkie trumny przykryte były komunisty-
cznemi sztandarami, z których na wyróżnienie zasługiwała pierwsza okryta sztandarem z na­

pisem rosyjskim. Lwi 

file:///baldemarasa


Ostatnia deska ratunku. 
Palące kwest je na „pałacem" posiedzeniu Magistratu 

m. Łodzi. 
Krytyczna sytuacja miasta, 

spowodowana nieudzieleniem 
kredytów dla Łodzi, niepodję­
cie, jak dotąd, robót sezono­
wych, wzrastające z dnia * na 
dzień bezrobocie — wszystko 
to razem dało asumpt Magi­
stratowi łódzkiemu do 

szukania dróg, 
któreby doprowadziły do wy-
brnięcia z tej katastrofalnej sy­
tuacji. 

I dziś, kiedy już wyjścia pra­
wie niema, Magistrat chwyta 
się ostatniej deski ratunku, 
chwyta się niedawno temu u-
chwalonego budżetu. 

Wprowadza mianowicie, jak 
wiadomo, jak najdalej idące o-
szczędności, uszczupla budże­
ty poszczególnych wydziałów, 
aby powstałe stąd fundusze o-
brócić na roboty 

publiczne 
i zatrudnienie tej całej masy 
bezrobotnych, która nie od dziś 
oczekuje tej zbawiennej chwili. 

Czas nagli. Magistrat to do­
brze rozumie i dlatego też na 
dziś, w niedzielę, zwołuje nad­
zwyczajne zebranie ławników 
poszczególnych wydziałów, któ­
rzy przedstawią swe projekty 
uszczuplonych budżetów. 

Przewidywane jest, że po­
szczególne pozycje w budżetach 
zmniejszone zostaną do 25 pro­
cent, jednak budżety nie wszy­

stkich wydziałów. Ofiarą pad­
ną w pierwszym rzędzie sumy, 
przeznaczone na subsydja i re­
prezentację. 

Chwila jest zbyt poważna, 
aby Magistrat mógł się cofnąć 
przed dokonaniem potrzebnycii 
oszczędności. 

W tem miejscu niech nam 
będzie wolno zwrócić na jedno 
uwagę odnoszącą się do dzisiej­
szego zebrania, a mającą kolo­
salne znaczenie dla przyśpie­
szenia akcji Magistratu zmie­
rzającej w kierunku zyskania 
funduszów na podjęcie robót 
publicznych. 

Chodzi mianowicie o formal­
ności jakie powstają w konsek­
wencji uchwalenia uszczuplo­
nego budżetu. 

Wiemy aż nazbyt dobrze, 
że gdy wniosek Magistratu 
znajdzie się na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej, rozpoczną się de­
baty i roztrząsania i wreszcie 
po 3-krotnem (wyraźnie: trzy-
krotnem) czytaniu może na­
stąpić 

odnośna uchwała. 
To nie przyśpieszy bynaj­

mniej tej akcji, która ma na 
względzie rozwiązanie całego 
szeregu palących kwestyj. 

Ponieważ czas nagli nie po­
zostaje nic innego, jak na dzi-
siejszem posiedzeniu postawić 

Biedny staruszek! 
w 71-ym roku życia poderżnął sobie 

gardło. 

wniosek o wystąpienie do Rady 
Miejskiej, aby ta uchwaliła dla 
Magistratu upoważnienie doko­
nania tych redukcyj budżeto­
wych. 

Droga krótka i najszybciej 
prowadzi do celu. 

(Stef.). 

Za dwa, trzy miesiące rozpocznie sią 

budowa fabryki fordów w Warszawie 
Z Warszawy donoszą: 
Jak wiadomo, w Warszawie 

ma powstać wkrótce fabryka 
samochodów Forda. 

Generalny dyrektor Forda 
na Europę, p. Carlston, który 
przez kilka dni bawił w War­
szawie, otrzymał już szereg 
zgłoszeń na teren pod fabrykę. 

Fabryka ta nie będzie sta-

Miss Polonja powróciła z Zakopanego 
do Warszawy. 

Przybyło jej 5 kilo. 

Łódź, 12 maja. — 71-letni 
Paweł Pakulski, zamieszkały w 
Radomsku, przy ul. św. Rozalji 
nr. 26, pełnił od szeregu miesię­
cy obowiązki 

dozorcy nocnego 
w nowobudującym się dworcu 
kolejowym. Ostatnio staruszek 
popadł w silną apatję i robotni­
kom skarżył się, że dręczy go 
ciągle obawa przed redukcją. 
Kiedy zapewniano go, że o re­
dukcji niema mowy, staruszek 
nię> chciał uwierzyć. 

W dniu wczorajszym Paweł 
Pakrffski nie stawił się do pra­
cy. Wysłano doń robotnika, 

X X 

który zastawszy drzwi mieszka­
nia zamknięte, zaniepokojony 
zawezwał policję. 

Po wyważeniu drzwi, ujrza­
no mrożący krew w żyłach wi­
dok. Pakulski leżał na ziemi w 
kałuży krwi 

2 poderżniętem gardłem. 
W prawej dłoni denat trzy­

mał zakrwawioną brzytwę. 
Zwłoki staruszka, po prze­

prowadzonych oględzinach le­
karskich, przeniesione zostały 
do kostnicy miejskiej, skąd od­
będzie się pogrzeb na ' koszt 
miasta, ponieważ starzec nic po-
iadał żadnej rodziny. 

Warszawski projekt rozwiązania 
sprawy mieszkaniowa. 

Z Warszawy donoszą: 
Komitet rozbudowy miasta 

Warszawy opracował projekt 
rozwiązania zagadnienia budow­
nictwa mieszkaniowego na te re ­
nie Warszawy oraz 

jego sfinansowania. 
Ułożony on został w formę 

memoriału i przesłany do komi­
sji redakcyjnej, wyłonionej przez 
komitet rozbudowy. 

"•'Memorjał ten wskazuje na 
możliwość użycia na cele budo­

wnictwa części kapitałów osz­
czędnościowych, znajdujących 
się w społecznych instytucjach 
ubezpieczeniowych. 

Po ostatecznem zredagowa­
niu tez uchwalonych przez ko­
mitet rozbudowy, memorjał ten 
zostanie wręczony centralnym 
władzom przez prezydenta War­
szawy, inż. Słomińskiego, jako 
przewodniczącego komitetu roz­
budowy. 

Śmierć na ringu bokserskim. 
Niefortunne uderzenie. 

Wiedeń, 12. 5. — Wczoraj 
wieczorem odbyły się w Wied­
niu walki zawodowych bokse­
rów, które zakończyły się 

tragicznym epilogiem, 
albowiem mistrz Austrji Ander-
schitz, urzędnik policji wiedeń­

skiej, trafił tak niefortunnie 
swego przeciwnika Węgra Ku-
drę, który był dwukrotnie mi­
strzem ciężkiej wagi Węgier, w 
okolicę serca uderzeniem pięści, 
że Kudra na miejscu runął bez 
życia. 

- X X -

Z Warszawy donoszą: 
Po dwumiesięcznej kuracji i 

odpoczynku w Zakopanem, przy 
była do Warszawy urocza „Miss 
Polonja" — panna 

Władysława Kostakówna. 
Po powitaniu pada cała serja 

pytań. 
— Jak się pani czuje po wy­

poczynku? 
— Wspaniale. Te dwa mie­

siące spędzone w przemiłem 
sanatorjum zakopiańskiem bar­
dzo dodatnio wpłynęły na moje 
samopoczucie. Zresztą przy­
było mi 5 kilo. Jest to chyba 
najlepszy sprawdzian wartości 
kuracji. 

— A jak spędzała pani czas 
na wypoczynku? 

— Przeważnie na weran­
dzie. Chciałam możliwie naj­
dokładniej wykorzystać 

czas kuracji, 
zdając sobie doskonale prawe, 
iż wiele sił będzie mi potrzeba 
do pracy. 

— No, a zabawy, dancingi? 
— Byłam tylko raz. Zresztą 

po to tylko, żeby się przekonać, 
iż tam przez jeden wieczór mar­
nuje się tyle zdrowia, ile się zdo 
było w ciągu tygodnia kuracji. 
Naprawdę, że na dancing w Za­
kopanem szkoda czasu i zdro­
wia. Wolałam leżeć na weran­
dzie i myśleć sobie... 

Musiałam nieraz myśleć, nie­
stety, o złośliwościach, jakich 
nigdy zrssztą nikomu nie szczę­
dzi 

pewna kategorja ludzi... 
Ale przykrości z ich strony 

rozwiewają się jak mgła r.oc 
wpływem serdecznego ciepła i 
dowodu serca, jakich nie szczę­
dzą nigdy ludzie dobrej woli i 
szlachetni. Ja nie mam powo­
du do rozżalenia. Warszawa 
okazała ml tyle dowodów ser­
ca, że doprawdy chciałabym 
krzyknąć: 

— Kocham całą Warszawę! 
Kocham wszystkich ludzi! 

Twarz panny Kostakówny 
promienieje. Widać na niej 

niekłamaną radość życia. 
— A jakie są plany pani na 

dni najbliższe? 
— Ąż mi głowa pęka: będę 

się przeprowadzałaI To słowo 
dla mnia mieści w sobie wiele 
radości I wiele kłopotu. Moje 
nowe mieszkanko jest czyste, 
jasne i słoneczne. To jest naj­
ważniejsze — przecież słońce, 
to życie. 

— A plany pani na dalsze 
dni? 

— Wracam na posadę. Do 
kolegów i koleżanek, za który­
mi się stęskniłam... 

—X— 

nowiła wyłącznej własności For 
da, gdyż ma być dopuszczony 

do udziału kapitał polski 
w formie stworzenia wielkiego 
towarzystwa akcyjnego. 

P. Carlston odbył konferen­
cję w sprawie powołania do ży­
cia w Polsce zakładów fordow-
skich w Ministerstwie Przemy­
słu i Handlu oraz w Minister­
stwie Skarbu. 

Jak się dowiadujemy, p. 
Carlston oświadczył w imieniu 
Forda, że budowa fabryki samo­
chodów mogłaby być rozpoczę­
ta już 

za 2 — 3 miesiące. 
Ford domaga się jednak od 

rządu pewnych ulg celnych na 

przywóz surowca oraz n 
datkowych. t | 

W fabryce, o p 1 0 ? ^ 
s-tu inżynierów — c u , ...i 11 
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Drugi syn kronprinca, książę Ludwik Ferdynand, 
cy obecnie na stu djach w Ameryce, pobiera nauM'. 
pilotów amerykańskich. Powyżej książę wsiadała. * 
pierwszy w życiu nit samolot w towarzystwie sw . 

cielą, p.flola O. G. Jones'a (na prawo)-

Straszne morderstwo na Bałutach. 

Z O N A Z A M O R D O W A Ł A 

Dwa śmiertelne uderzenia siekierę. 

ey 
Łódź, 12. 5. — Dziś o pólno-
redakcja naszego pisma zo-

zaalarmowana wiadomo-stała 
ścią o 

strasznym czynie 
młodej kobiety, zamieszkałej 
przy ulicy Łagiewnickiej 24. 

Na miejsce zbrodni wydele -
gowaliśmy natychmiast jedne­
go ze współpracowników, który 
stwierdził co następuje: 

Dom przy ulicy Łagiewnic­
kiej nr. 24 — pisze nasz wy­
słannik — sprawia na pierwszy 
rzut oka wrażenie małej willi-
Domek ten zbudowany z drze­
wa posiada parter oraz facjat­
kę. W prawem skrzydle tego 
drewniaka zamieszkiwało od-
niedawna 

młode małżeństwo 
Józefa i Antoni Millerowie. On 
lat 28, ona 26. Dopóki mąż pra­
cował w cichem gniazdku pa­
nowało idealne szczęście. Lo­
katorzy zazdrosnem okiem spo­
glądali na wybrańców losu, któ 
rym, zdawało się, nic nie bra­
kowało. Antoni po pracy nigdy 
nie wychodził sam z domu, a 

Pierwsze posiedzenie główne stowarzyszenia w Berlinie, które wzniosło dla uczonych z zagra­
nicy schronisko i dom studjow, odbyło się w zamku pocztdamskim pod przewodnictwem pre-

•<*sa Harnacka (xj. Jw) 

wszelkie namowy kolegów, za­
praszających go 

na wódkę, 
puszczał mimo uszu. 

Gdziekolwiek się nie ruszył, 
zawsze brał z sobą swą ukocha­
ną żoneczkę. 

Aż nagle odwróciło się 
od nich szczęście. 

Przed niedawnym czasem An­
toni Miller został zredukowa­
ny. Młodzi małżonkowie nie 
przejmowali się jednak tem 
zbytnio, tem bardziej, że Anto­
ni miał markę dobrego robot­
nika. 

— Nie martw się, Józia — 
mawiał często do swej żony, 
gdy traciła humor — jeszcze je­
den dzień, jeszcze dwa, a przy­
niosę cl znowu 

tygodniówkę. 
Będziemy żyli, jak dawniej. 

Tymczasem pracy jakoś nie 
można było znaleźć. Antoni 
powoli tracił rezon i nie chcąc 
spoglądać na męczarnie młodej 
żony począł coraz częściej od­
wiedzać szynki bałucka, aby w 
k !eliszku szukać zapomnienia. 
Żona spędzała wieczory 

na ciągiem płaczu 
i narzekaniu. 

Wreszcie razu pewnego w 
sposób kategoryczny zwróciła 

uwagę pijanemu mężowi, aby 
przestał zalewać robaka, bo­
wiem to do niczego dobrego nie 
doprowadzi. Jednocz-śnie za­
broniła mu wychodzić 

wieczorami z domu. 
Antoniego wzruszyła trosk­

liwość żony do tego stopnia, że 
już następrfego dnia wieczorem 
musiano g j pijanego do nieprzy­
tomności odnieść do domu. 

Wybuchła pierwsza, na wię­
kszą skalę zakrojona awantura. 
Nieprzytomny mąż 

pobił dotkliwie 
Józefę i zwalił się jak kłoda na 
łóżko. 

Odtąd powtarzały się takie 
sceny niemal codziennie. Ka­
towana niewiasta postanowiła 
wreszcie wyzwolić się z tego ja­
rzma. Ale jak? Rozgorączko­
wany mózg podsunął jej po­
tworny plan. Wprowadziła go 
w czyn dzisiejszej nocy. 

Gdy mąż powrócił do domu 
i począł dręczyć nieszczęśliwą 

żonę, postanowiła rozprawić 
się z nim ostatecznie. 

Zegar wydzwonił godzinę 
11 i pół, gdy Antoni za mvi 1 
Wówczas z drugiego łóżka p o ­
niosła się Józefa i chwyciwszy 
przyszykowaną pod piecem sie­
kierę, podeszła do śpiącego ty­
rana. Dwa silne uderzenia o-
strzem w głowę i na poduszki 
prynęła 
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pod adresem władz ame.?-
Wielki poeta I działacz hin-|d:d. Tagore , t w j f p

r * V 
duski, Rabindranath Tagore, u-
dał 'się do Ameryki, gdzie miał 
wygłosić 

szereg odczytów. 
Został jednak przez władze 

jmmigracyjne przyjęty w sposób 
fcak niekulturalny i brutalny, że 
zamknął się w hotelu swoim w 
San Francisko i nie przyjął ni­
kogo ze zgłaszających się do nie­
go osób. Kazał też odwołać 
wszystkie odczyty i natychmiast 
wykupił bilet na statku odpły­
wającym przez Japonję do In-
dyj. 

Dopiero, gdy starzec znalazł 
się na pełnem morzu, 

rozwiązał mu się język 
i Rabindranath Tagore wypowie 
dział kitka gorzkich uwag pod 
adresem władz amerykańskich, 
które oheszły się z nim w spo­
sób niegodny cywilizowanych lu-
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Wiedeń, L2. 5. — Ludność o-
czekuje z niepokojem przebiegu 
dnia dzisiejszego. Wbrew za­
kazowi, wydanemu przez prezy­
denta miasta Seitza, zamierzają 
zarówno socjaldemokraci jak i 
członkowie HeiiUiwehry 

zorganizować pochody 
oraz zebrania pod golem nie­
bem. W mieście panuje nastrój 
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SWEGO procesu. 

żandarm zaprzeczył jednak ka­
tegorycznie. 

W nocy z dnia 8 na 9 maja 
1919 roku dokonano nieudałego 
włamania do Jaqueta. W sześć 
dni później Dujardin aresztowa 
nv został jako morderca gospo­
darza. Aresztowano również 
niewierną panią Emilję; wiemy 
już. jak wypadł wyrok: panią 
EMILIE uwolniono, Dujardin ska 

zany został na dożywotnie cięż 
kie więzienie. W roku 1920 Du­
jardin rozpoczął 

. odsiadywać kare. 
W tvm czasie poznał swego 

obecnego obrońcę, który pod­
jął się cały proces raz jeszcze 
zrewidować. Teraz wykaże się, 
kto zastrzelił Jaqucta: niewier­
NA żona czy rzekomy kochanek 

—x— 

] A a stopa ludzka może zniszczyć cały las. 
Oddawna już podziw Euro­

pejczyków budzi japońska sztu­
ka ogrodnicza, posiadająca ta­
jemnicę hodowli lilipucicli 

drzew I krzewów. 
Słynne są na cały świat mi­

niaturowe ogrody japońskie, w 
których po kilkaset lat liczące 
dęby. cedry, buki. prastare 
świerki i sosny, nie przewyż-

Mikroskopijne drzewka. 
centym::t-szają kilkudziesięcu 

rów wysokości. 
Jednakże najbardziej lilipu­

cie drzewa, wyhodowane ta­
jemnicza sztuką ogrodniczą, są 
potwornymi olbrzymami, w 
porównaniu z najmniejszem 
drzewem na świecie, jakie ro­
śnie w górach Skalistych w Sta 
nach Zjednoczonych. 

ę Ludwik Ferdynand, 
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JAK DŁUGO JESZCZE ŻYĆ BĘDZIESZ? 
Tajemnicze znaki na tęczówce w oświetleniu specjalistów-lekarzy. 

Zc sfer lekarskich piszą: I W każdem oku, niezależnie 
Jest faktem stwierdzonym, | od jego koloru, czy jest błękit-

• dobitny wy-
LADKOWJE zezna 
n ODBYWAŁ dłuż 

gospodynią— 

że oko człowieka odbija wszy-
skie jego uczucia i wrażenia du 
chowe. Lecz nietylko psychicz­
ne stany człowieka, nawet cie­
lesne, a zwłaszcza chorobliwe 
zmiany uzewnętrzniają się w o-
czach. 

Dotąd z pewnych określo­
nych zmian w źrenicy i siatków 
ce oka rozpoznawane były nie­
które 

CHOROBY mózgu 
i mlecza kręgowego, poszczegól 
ne choroby przemiany materji i 
choroby zakaźne. 

Mózg nasz porównać moż­
na z centralą telefoniczną, z któ 
rej we wszystkich kierunkach 
rozchodzą się niezliczone rózga 
łęzienia drutów — nerwów na 
szych. W tę sieć telefoniczną 
wchodzą nietylko wszystkie or 
gany, lecz najodleglejsze, naj­
mniejsze miejsce naszego ciała 
pozostaje w związku i łącznoś­
ci z mózgiem. Jeśli skaleczy nas 
cierń róży, którą zrywamy, ból 
w tejże chwili przenosi się do 
mózgu. Zarazem dzieje się jesz­
cze rzecz inna. Oko odczuwa 
wpływ mózgu. Przebiega w 
niem błysk tak, jakby oko było 
lampńą sygnalizującą. Jak twier 
dzą uczeni w traktatach nauko 
wych oko połączone jest nerwa 
mi ze wszystkiemi częściami 
ciała. Stąd wszelkie chorobli­
wa zmiany* <rfgaJâ FTUTŁDBIJAJĄ 
się w oczach. 

> - o - • . . 
ne, szare czy też czarne, wzgl. 
bronzowe, zasadniczą barwę 
oka przerywają jaśniejsze lub 
ciemniejsze znaki — kreski, 
kropki, koła. Wobec tego, że 
rzecz każda posiada swe pod­
stawy i znaki te 

nie są przypadkowe. 
Zostało bowiem dowiedzione 
na tysiącach chorych, że przy 
jednej i tej samej chorobie po­
jawia się zawsze jeden i ten 
sam smak na jednakowem miej 
scu oka. Barwa oka na tem 
miejscu stawała się zawsze jaś 
niejsza lub ciemniejsza od za­
sadniczej barwy, zależnie od ro 
dzaju choroby. 

Badano np. kolor oczu u o-
sób chorych na serce i stwier­
dzano zawsze, że w podobnych 
wypadkach zachodziły zmiany 
w oczach i zawsze na tęczówce. 
W chorobach płucnych — jak 
się okazało na podstawie ba­
dań, także występują zmiany 
na tęczówce lecz w innem miej 
scu, jak przy chorobach serca. 

Zaczęto powoli badać oczy 
przy innych zachorowaniach or 
ganizrriu I stwierdzono, że każ­
dy poszczególny organ człowie 
ka pozostaje w związku nie z 
mózgiem tylko, 

lecz i z okiem, 
bowiem w każdvm wvnadku 
*hjfcoby i JfU 
choroby wyst< 

l y m w y p f 
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czówce w pewnem określonem 
miejscu, zmieniając zasadniczą 
barwę tęczówki. 

Powyższe określone miejsca 
na tęczówce, zmieniające się 
przy poszczególnych chorobach 
zostały ujęte w szemat, zwany: 
„obraz tęczówki". 

Na nim opirto djagnozę ocz 
ną: ze zmian tęczówki wniosko 
wać można o zachorowaniu po­
szczególnych organów. Odkry­
cie to które lecznictwo zawdzię 
cza dr. Ignacemu Peczely, zo­
stało dokonane przed pięćdzie­
sięciu laty. Od tego czasu udo­
skonaliły je badania całego sze 
regu zasłużonych lekarzy, diag­
nostyków ocznych, pomiędzy 
którymi znajdują się lekarze: 
Schlegel, Wirz, Sznalel, Ma-
daus i Thiel, W roku 1925 sta­
tystyka liczyła już 

500 nowoczesnych lekarzy, 
opierających djagnozę swoją na 
powyższej metodzie. 

Ponadto ze zmian tęczówki 
sądzić można także o przebie­
gu choroby. Im ściślejsza i 
cieńsza, bardziej pozbawiona 
plam i znaków jest tęczówka, 
tem odporniejsze są siły życio­
we, tem dłużej trwać może ży­
cie. Im zaś tęczówka jest grub 
sza 

bardziej nakrapiana 
i mniej spoista, tern mniejsze są 
siły żywotne i tern mniejsze są 

kiszki i zaburzenia krwi . Lu ­
dzie o oczach szarych dzielą u-
jemne i dobre strony obu po­
wyższych grup. 

Czysta, jednostajna barwa 
tęczówki świadczy o zdrowiu i 
czystości krwi. Ciemna, nie­
równa barwa jej jest dowo­
dem . k 

zepsutej krwi 
i braku zdrowia. 

Znaki chorobliwe na tę­
czówce różnią się co do koloru 
i kształtu. Jasne znaki są ozna­
kami zapalenia w chorobach o-
strych. Ciemne znaki świad­
czą o zaniku, zamieraniu tka­
nek w chorobach chronicznych 
Jasne obwódki ciemnych plam 
oznaczają wyzdrowienie. Jasne 
znaki znikają z ustąpieniem cho 
roby. Ciemne znaki rozejść się 
mogą, pozostawiają -wszakże 
ślady w oku po wypadkach zła­
mania kości i ciężkiego uszko­
dzenia tkanek. 

Jest to gatunek wierzby 
mikroskopijnych 

wprost rozmiarach. 
Pień drzewa nie jest większj 

od plemnika gwoździka, a ko­
rony wyglądają niby puszek. 
Między dwoma palcami ręki 
ludzkiej można pomieścić kilka­
dziesiąt tych drzew, a stopą 
zniszczyć cały las. 

Lilipucie drzewa rosną na 
gołych skałach, przyczepione 
drobniusieńkiemi korzeniami/ 
czerpiąc ze skał minimalna 

ilość wilgoci, 
które wystarcza im do życia. 

Charakterystycznem jest. ża 
dziwne te drzewa, które do nie­
dawna były uważane za odmia­
nę mchu, każdej jesieni żółkną 
i tracą swoje mikroskopijne lisi 
ki. każdej zaś wiosny pokrywa­
ją się świeżą zielenią. 
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Dziewciynkat — _ 
bo jeszcze panu mój braciszek 
gotów wywrócić tę maszynkę. 

Skład jubilerski w żołądku wołu. 
j\owy pomysł przemytników. 

jakie pomysły nie wpada 

M U S 

Konstantynopol^ 
Dzienniki d o ^ g ń s t 3 

przybędzie do 
Mussolini, celem 

k i n i c h Przelotów sterowca „Zeppelin", pasażerowie mogli zaspokajać swój apetyt 
strawami , przyrządzonemi przez pierwszorzędnego kucharza w podniebnej 

kuchni. (w) 

N E T T E 

ocznej według 
iauera: 

Określone poła tęczówki 
idpowiadają określonym orga­

nom ciała' i pozostają z niemi 
w szczególnym związku. Przy 
zachowaniach tych organów w 
odpowiednich polach tęczówki 
występują określone, charakte­
rystyczne oznaki. 

Każde z oczu daje dane dia­
gnostyczne dla odpowiadającej 
mu strony ciała. Lewe oko dla 
organów umieszczonych po le­
wej stronic, prawe dla organów 
z prawej.strony ciała. Górna 
część tęczówki każdego oka o-
bejmuje pole dla organów gło­
wy i szyi oraz płuc — prawego 
płuca w prawem, oku, lewego 
w lewem i serca w lewem oku. 
Dolna część tęczówki obejmuje 
pole dla reszty organów. 

Istnieją trzy zasadnicze bar­
wy oczu: błękitna, szara i bron-
zowa. Spotyka się ludzi zdro­
wych, niezależnie od barwy o-
czu. Jednakże ludzie o oczach 
błękitnych są bardziej skłonni 
od innych do chorób dróg od­
dechowych i płucnych. Lu­
dzie o oczach bronzowych cho­
rują przeważnie na żołądek i 

Na . 
ją już szmuglerzy. 

W tych dniach na granicy 
rumuńsko-węgierskiej powsta­

ła utarczka pomiędzy strażą, a 
szmublerami. Po utarczce na pla 
cu boju pozostał ^ . . . 

jeno wół, 
którego przemytnicy chcieli wi 
docznie przeprowadzić przez 

granicę. Zwróciło to uwagę 
władz. Zmęczone zwierzę, któ­
re poniosło nawet lekką ranę 
podczas walki, zabito i oto oka 
zało się, że w żołądku zwierzę 
cia był istny skład jubilerski/1 

Było tam 3 klg. złota, brylaulo 
wa brosza, bransoletka, kilka 
pierścionków i... 12 złotych ły­
żeczek. 

-XX-

„Turako". 
Piękna kukułka afrykańska. 
Jeden z badaczów przyrody 
Afryce południowej zauwa­

żył, że ptak tamtejszy „turako", 
będący rodzajem kukułki afry­
kańskiej, a świetnie upierzony, 

farbuje czasem rękę, 
w której jest trzymany (nie na­
leży brać tego w znaczeniu 
złośliwem). 

Turako posiada tułów okry­
ty połyskującemi piórami ciem-
nofioletowcmi, tył łebka — pur-
purowemi. a lotki — jasno czer­
wonemu I oto okazało się, że 
właśnie te lotki farbują rękę, 
która ptaka .schwytała, czerwo­
na bowiem ich barwa zawiera 
pewne połączenie chemiczne 
miedzi, rozpuszczające się. je­

żeli lotki zwilżane są wodą, za­
wierającą nieco amoniaku. TO 
też pióra, dotknięte ręka zupeł­
nie sucha lułr zwilżone czystą 
wodą. nie tracą barwy. • 

V. 

Niewiaiski 
przeprowadiit tlę na u l . A n d r z e j a S 
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Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe.' 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wiecz. 
W niedziela I lwięta od 9 do 12 w pot 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
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tylko u obcych. 
Posiadający żadnej 
i °Parcia, mieszkał 
?e) chałupie, którą 
lj? \ litości. Żył, jak 

ĤIĄC ręce swe do 
, | N A go ku temu 

U b głód, co zdarza 

ło się często, poniewa? odzna­
czał się dobrym apetytem. 

— A więc naprawdę jest w 
przytułku? Czy był chory? 

— Tak jest. Pewnego rana 
wstał późno; ledwie trzymał się 
na nogach. Nie jadł od trzech 
dni... Bez grosza, bez sił do pra 
cy... Co miał robić? Poradzono 
mu udać się do mera, a ten — 
nie bez trudności — umieścił 
go w przytułku. 

— Czuje się tam dobrze? 
— Ach tego nie wiem. Może 

go pan odwiedzić, jeśli zechce. 
Przytułek, instytucja dobro­

czynna, dar zacnej kobiety z Ci 
ze, znajdował się stąd o kilka ki 
lometrów, w najpiękniejszej gór 
skiej okolicy. MAŁY strumyk, 
świeży i szemrzący, przepływa 
pod jego oknami. Budynek o jed 
nem tylko piętrze robi wraże­
nie uroczej siedziby. Udałem 
się tam pewnego dnia i zapy­
tałem o Barretche'a. 

— Oto tam jest — rzekła mi 
siostra przełożona. — Przeko­
puje grządki w naszym ogro­
dzie. Sara prosił o pracę. 

Poszedłem go zobaczyć. Uj­
rzawszy mnie, przywitał mnie 
szerokim ruchem zdejmując be­
ret, co ze strony chłopa baskij­
skiego jest oznaką wielkiego 
szacunku, bowiem tak zwana 
„bonela" bywa zdejmowana z 
głowy tylko w łóżku i w koś­
ciele. 

— Byłeś chory? — rzekłem 
mu. — I teraz odpoczywasz?— 
Dobrze ci tu? 

Ruchem głowy rzekł mi: tak! 
tak! lecz grube wargi jego skrzy 
wiły się grymasem. 

W swojej dziwnej mowie, na-
wpół w narzeczu baskijskiem, 
nawpół pp franc, powiedział 
mi o tem, co już wiedziałem i w 
jaki sposób dostał się tutaj. 

— Dlaczego kopiesz, skoro 
jesteś chory? 

— Wcale nie chory, wcale 
nie chory — rzekł, prostując się 
i wyciągając ramiona. I uśmie­
chając się przebiegle, rzekł: 

— Siostra obiecała mi więcej 
wina, jeśli pracować będę. 

Zkolei uśmiechnąłem się tak­
że. Niewątpliwie porcja wina 

była tutaj niewystarczająca dla 
Barretche'a. Znalazł sobie spo­
sób, by ją powiększyć. Było to 
zupełnie uczciwe. A jednak czy 
tylko z powodu braku wina 
miał tę smutną minę? Czy nie 
brakło mu jeszcze czego inne­
go? Domyślałem się innych przy 
czyn jego smutku i zadawałem 
mu różne pytania. ; * 

Zrazu nie odpowiadał na nie. 
A przynajmniej odpowiedzi je­
go były nieokreślone. Opiekowa 
no się nim dobrze. Jedzenie by­
ło smaczne, łóżko wygodne; le­
psze, wygodniejsze oczywiście 
niż jego dawniejsze jedzenie i 
marny siennik w jego chałupie, 
prawdziwe gniazdo pcheł, któ­
rego nigdy nie-czyścił. Ponad­
to, wszyscy byli dobrzy dla nie­
go. Naprawdę nie miał powodu 
do skargi. Powinien czuć się za 
dowolonym. 

— Wychodzisz czasami? 
Spostrzegłem odrazu, że pal­

cem dotknąłem rany. Tak jest, 
wychodził, lecz nie tak, jak 
chciał. 

Znienacka pozwolił żalowi 

swemu wybuchnąć: nie, nie czuł 
się dobrze w przytułku. Nie wol 
no było wychodzić, a zwłaszcza 
nie wolno było wracać, kiedy 
się chciało. Istniały przepisy i 
oznaczone godziny jedzenia, 
wstawania, pójścia do łóżka... 
Podobne życie nie odpowiada­
ło mu, pragnął wolności. Żało­
wał swej swobody... 

No oczywiście! Spodziewałem 
się tego. Jak temu zapobiec? 
Jak go zadowolnić? Był stary, 
niezdolny do zarobienia na ży­
cie, zmuszony zrozumieć tę ko­
nieczność. Pocieszałem go, jak 
mogłem, starając się przemówić 
mu do rozumu.... pragnąłem 
wpoić mu trochę rezygnacji. 

Wkrótce potem rozstaliśmy 
się. 1 

Po pewnym czasie znalazłem 
się w pobliżu przytułku i wstą­
piłem do niego. 

— Jakże się miewa Barret-
che? — rapytałem siostrę. 

— Banetche? Niema go tu­
taj. Odszedł, nie uprzedziwszy 
nas. Nudził się. a wiec e >izedl 
sobie. 

— Nic nie mówiąc? 
— Nic : upclnie. Oto co nani 

zostawił. 
Pokazała mi stojącą w kącir 

parę zniszczonych espadzili. 
— Uciekł boso? 
— Ol nie. Zabrał sąsiadowi 

zupełnie nową parę. 
Poznałem pq tym fakcie Bar-

retche'a. Miał mało skrupułów, 
a wielką żądzę swobody. 

— Co się z nim stało? 
— Nic nie wiemy. Włóczy si*, 

bez pracy. Jedna rzecz jest pe 
wna, że nie weźmiemy go zpo* 
wrótem. I o tem wie dobrze. 

Uciekł. I wiedział, że gościn­
ny dom miłosierdzia odtąd bę­
dzie dla niego zamknięty. 

Uciekł, woląc niepewność dni 
które pozostały mu do życia, 
od poddania się wymaganiom 
egzystencji jednostajnej i nud­
nej, jakkolwiek spokojnej i za-
bezpieczonej. Może którego 
wieczora umrze pod gołem nie­
bem, u stóp stogu siana, lub w 
jakiej przydrożnej komórce. — 
Mniejsza o to, skoro odzyskaj 
swa wolność, TL \, VL 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Zakład oczyszczania miasta 
polewa 3.836.456 metrów kwa­
dratowych jezdni w Warszawie 
Polewanie odbywa się przecięt 
nie 3 razy dziennie, a zatem zra 
sza się codziennie 11.509.368 
metr. kw. bruku warszawskie­
go. Ponieważ na każdy metr zu 
żywa się pół litra wody, przeto 
dziennie na polewanie ulic zu-
źytkowuje się 5.754.684 litry 
wody. 

• • • 
Oddział spraw wojskowych 

komisariatu rządu m. st. War-
izawy ukarał w kwietniu za 
przekroczenie ustawy o pow-
izechnym obowiązku służby 
wojskowej w trybie doraźnych 
mandatów karnych 1470 osób 
na ogólną sumę 7.350 zł., na pod 
stawie orzeczeń — 85 na su­
mę 485 zł., łącznie 2.603 osoby 
rui sumę 13.145 zł, 
j • • • 

Magistrat przystąpił do prac 
/wiązanych z łożeniem preli­
minarza budżetowego na rok 
] 930-31. Dnia 15-go czerwca po 
szczególne wydziały magistra­
tu muszą przedstawić swe pre­
liminarze, które rozważane bę­
dą, poczynając od tego terminu 
przez komisję budżetową magi 
stratu. Do połowy lipca wszyst 
kie budżety muszą być złożone 
w wydziale finansowo-podatko-
wym, 

• * * 
W piątek wypiek siągnął 5 

ryslęcy bochenków chleba w 
piekarni miejskiej. Będzie on z 
dnia na dzień powiększany. Od 
irody rozpoczęty będzie wy­
piek białego pieczywa w posta 
ci strucli, bułek t. zw. warsza­
wianek — w końcu tygodnia. 
Tabor samochodowy piekarni 
korzysta obecnie z zajezdni sa­
mochodowej M. Z. Z. W., robo 
ty przy budowle własnego ga­
rażu, przy piekarni, prowadzo­
ne są w przyipieszonem tem­
pie i mają być ukończone w 
czerwcu. Garaż obliczony jest 
na 45 samochodów ciężaro­
wych. 

• * • 
W teatrze Wielkim wystąpił 

po raz pierwszy barytonista hi­
szpański Celestyn Sarobe i wy­
konał partję tytułową w ope­
rze* ';,Rigbletto". ' 
>! *j ,f • 

W kwietniu r. b. warszaw­
ski urząd wojewódzki zarejestro 

wał 93 nowe samochody, z tego 
16 autobusów i 8 motocykli. 0-
prócz tego do ponownego ba­
dania przedstawiono 78 autobu 
sów, z których 3 nakazano wy 
cofać, 8 zaś do czasu doprowa­
dzenia ich do należytego po­
rządku. Nadto wydano 40 po­
zwoleń szoferskich oraz 40 kon 
cesyj na uruchomienie autobu­
sów, (s. e.) 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

D A l l f A ' 'Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

Dziś i dni następnych! Wstrząsający dramat wschodni p t. 

ZAKAZANA KOBIETA 
( M i ł o ś ć A r a b k i ) 

W rolach głównych: Józef, Schildkraut, 
Wik tor Y a r c o n y i i Jet ta G o u d a l 

Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedziele 1 święta ad g. 12—3-ej 
oraz w dni powszednie na pierwaiy seans ceny miejsc od 30 groszy. 
Doborowa orkiestra pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandomierskiego. 

Katastrofa samochodowa na * 
Dwie osoby rann& 

KRATECZKf. 

SZYJA BEZ PEREŁEK. 
Rewizja w sklepie. 

Któż śmie zaprzeczyć, że 
kobiety .przepadają za wszel­
kiego rodzaju świecidełkami. 
Prawdę powiedziawszy nie mo 
żna się temu zbytnio dziwić 
gdyż najbardziej nawet cenny 
klejnot zyskuje na wartości w 
ładnej oprawie, a przecież nie 
ulega żadnej wątpliwości, źe 
najcenniejszemi klejnotami są 
kobiety. Aby się o prawdzie 
tego twierdzenia przekonać, 
wystarczyło choćby ujrzeć 
słynną rewję, wystawioną 
przez warszawskie Qui-pro-
quo. 

PORTEK BEZ PEREŁEK? 
Żyła sobie w Łodzi panna 

Cela Portek cicho i spokojnie. 
Buźkę miała ładną, figurkę ta­
ką, że na sam widok ciarki czło 
wieka przechodziły, a nóżki nip 
głyby z powodzeniem służyć 
za model rzeźbiarzowi. Z tem 
wszystkiem jednak nie czuła 
się urocza Celinka szczęśliwą. 
A wszystkiemu winne te perły. 
Dawniej, gdy Celinka pracowa­
ła w fabryce, ozdoba ta nie by­
ła tak jeszcze rozpowszechnio­
na, kiedy zaś stała się ona tak 
popularną, że wprost nieprzy­
zwoicie było nie przyozdobić 
szyjki perełkami, wtedy, jak na 
złość zostało biedactwo zredu­
kowane. Wprawdzie niejeden 
by się tam chętnie ofiarował, a-
by ponętnej dziewuszce prezent 
zrobić, ale panna Cela nie ta­
ka, o nie 1 Ona jest uczciwą 
dziewczyną i od obcych męż­
czyzn prezentów nie przyjmu 
Je. Narzeczony Cclinki nie 

mógł zaś kupić jej perełek d!a 
tej prostej przyczyny, że do­
tychczas się jeszcze nie zjawił. 
Wiadomo przecież, że w dz !-
siejszych czasach łatwiej zna­
leźć dwadzieścia złotych w je­
dnej monecie, aniżeli mężczyz­
nę, żywiącego względem mło­
dej dziewczyny uczciwe zamia­
ry. 

Rysopis mordercy handlarza 
znajduje sią już w rakach policji. 
Łódź, 11. 5. — W onegdaj-

izym numerze „Echa" podaliś­
my wiadomość o strasznym mor 
derstwie dokonanem pod wsią 
Nosków pod Kaliszem na oso­
bie 63-letniego Mojżesza Zalma 
Ajchmana, bogatego 

handlarza bydła, 
właściciela domu I jatki mięsnej 
w Kaliszu przy ulicy Ciasnej 

"16. Jak wykazało przeprowa­
dzone śledztwo w przeddzień 
morderstwa zgłosił się do A ich 
mana jakiś osobnik, proponując 
mu korzystne nabycie kilkuna­

stu sztuk bydła we wsi Popów 
pod Pleszewem. 

Ajchman, nie podejrzewając 
zasadzki, zaopatrzył się w ki l ­
ka tysięcy złotych i udał się z 
nieznajomym. Gdy znaleźli się 
w pobliżu wsi Nosków, tajemni 
czy osobnik rozpłatał kupcowi 
głowę siekierą, obrabował go z 
gotówki, a następnie zaciągnąw 
s/y zwłoki pod most kolejowy 
zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. 

Mimowolnym świadkiem 
zbrodni była przechodząca pod 

UPADEK ANIOŁA! 
Męczyła się więc luba Ce 

linka wskutek niezaspokojone­
go pragnienia. Męczyła się tem 
więcej, że wszystkie jej przyja 
ciółki posiadały mniej lub wic 
cej ładne naszyjniki, a tylko o-
na jedna musiała się obywać 
bez tej upragnionej ozdoby, 
chociaż uroda żadna jej nic do­
równywała. Aż wreszcie nie 
stało biedaczce więcej sił do 
zwalczania niepohamowanego 
pragnienia i postanowiła sobie 
za wszelką cenę zdobyć ów 
sznurek, który choć sobie w i ­
siał spokojnie za szybą sklepo 
wą, to jednak taką posiadał 
moc magiczną, że nie mogła 
Celinka przejść obok sklepu, by 
się nie zatrzymać i na cel ma 
rzeń swych nie popatrzeć. 

Powziąwszy takie postano­
wienie, przystąpiła Celinka nie­
zwłocznie do wcielenia go w 
życie. W tym celu udała się pe­
wnego dnia wraz z jedną ze 
swych przyjaciółek do sklepu z 
obuwiem, należącego do nieja­
kiej Róży Weksler i tam, ko­
rzystając z chwilowej nieuwagi 
ekspedientki, „ściągnęła" parę 
męskich bucików wartości 45 
złotych z zamiarem sprzedania 
ich, aby za uzyskane w ten spo­
sób pieniądze nabyć upragnio­
ny naszyjnik. Bystre jednak 
oczy właścicielki sklepu do­
strzegły snać podejrzaną wy-
pukliznę pod chustką, gdyż za­
trzymała ona Celinke przy 

ówczas wieśniaczka z Noskowa 
która niezwłocznie 

zaalarmowała policję, 
podając jednocześnie rysopis 
zbrodniarza. 

Na skutek zarządzonej nie­
zwłocznie obławy osobnika o-
wego udało się ująć i osadzić w 
więzieniu. Nazwisko aresztowa 
nego trzymane jest naraz c ze 
zrozumiałych powodów w ta­
jemnicy. 

drzwiach i dokonała przy niej 
rewizji, odnajdując skradzioną 
parę obuwia. Wezwany nie­
zwłocznie posterunkowy spisał 
odpowiedni protokół, w wyni­
ku czego znalazła się Cela Port 
kówna na ławie oskarżonych 
łódzkiego Sądu Grodzkiego. Na 
rozprawie przyznała się oskar­
żona ze skruchą do popełnione­
go czynu. Biorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące, jako to 
okazaną skruchę, wiek niepeł­
noletni oraz dotychczasową nie 
karalność, skazał p. sędzia Pa­
włowski lekkomyślną Celinke 
na trzy miesiące więzienia, za­
wieszając jednak wykonanie 
wyroku na przeciąg dwóch lat. 

Jerzy Krzeckl. 

Łódź, 11. 5. W dniu wczo­
rajszym około godziny 6 po po 
.udniu na szosie Kalisz - Turek 
na trzecim kilometrze od Kali 
sza wywrócił się samochód cię 
żarowy firmy „Mueller i S-ka" 
w Turku 

z transportem towarów. 
Wskutek wypadku szofer 

Adam Miklaszewski, zam. w 
Turku przy ulicy Kaliskiej 33 o-
raz robotnik Marjan Gneźko, 
zamieszkały również w Turku, 
przygnieceni szczątkami zdruz­
gotanego samochodu odnieśli 

ciężkie okaleczali, • 
Mariana Grzetko •os*! 
wieźć do szpitali. 

Przyczyną vjP 
wyskoczenie 

widełek i 
znajdującego się P 
nego koła. 

Zdruzgotany saun 
wieziono do wanźW' 
racyjnych w Kalisza. 

Straty spowodo*'* 
padklem sięgają " T * * " 
ku tysięcy złotych-
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Matka zabiła syna i sie% 
f i i poliem związku ,n 

°9fam naibliższyc 
Żałoba w rodzinie inkasenta 

Z Bydgoszczy odnoszą: 
Żona inkasenta elektrowni 

powiatowej 30-letnia Teodora 
Hinc z Kartuz dopuściła się 

strasznego czynu. 
Oto w przystępie szału 

schwyciła za broń 1 zastrzeliła 
celnym strzałem swego cztero­
letniego syna. 

Chłopczyk skonał natych­
miast, bowiem kula rewolwero­
wa trafiła dzieciątko w skroń. 

W obliczu grozy tak strasz­
nego czynu Teodora Hinc skie­
rowała broń we własną pierś i 
strzeliła. Rana była śmiertelna. 
Samobójczyni 1 dzieciobójczyni 
po ośmiu godzinach strasznych 
męczarniach zmarła. 

Zbrodnia ta wywołała 
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Gwiazda z nożem. 
Śmiertelna interwencja. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W dniu 10 lutego 1929 roku 

w domu Piotra Gwiazdy w B!e 
strzykówku Małym gm. Dme-
nin, wywiązała się podczas za­
bawy sprzeczka, a wreszcie 
bójka pomiędzy Wład. Gwiaz­
dą a Romanem Mazurkiem. 
Obecny przy tem zajściu An­
drzej Nowicki stanął między 
bijącymi się i rozdzielał ich. 
Wówczas ,Wład. Gwiazda do­
padłszy Nowickiego, chwycił 1 

'go lewa ręką pod szyję, prawą 
zaś pchnął go 

nożem w brzuch. 
Ranny został przewieziony 

do szpitala, gdzie w parę dni po 
tem zmarł. 

W rezultacie Wład. Gwiaz­
da, lat 36. rolnik ze wsi Bie-
strzyków. został skazany na 
4 lata więzienia, zastępującego 
dom poprawy z ogran. praw 1 z 
zaliczeniem aresztu prewencyj­
nego. 

boru powsze 
sić się: 

Przed KOMISJA 
Nr. 1 (Pomorska B 
rocznika 1908 
terenie 3 .» 
nazwiskach na W" 

zarrtic: 

^usza — Moczko! Powała 
• Parkowa — Trojan 
*L k°gucia — Pisz-

•tok), 

[ucia 
w. lekka — 

. w. pólśrednia 
l M ^ s k) , w. średnia— 

Gruszka, 
(Śląsk). 
— waga 
gie miej ; 

komjsjj^ 
Nr. 2 (Ogrodowa^jM » 
sić sie m ę ż c z y z n I \ Q 

pykły tzyn sportov 
się rneżczy*'" • f e n ie ' i 

zamieszkali na „,,̂ #1̂  rowerze przez 

- X X -

Winda. 

Kandydat na doktorat - Co, 3000 i łotych odstęp-
nego za dwa pokoiki w suterynieTI 

Gospodynit — Ale za to w tym domu jest winda. 
(La journal arausant) 

sarjatu policji o 
litery D, E, F. 0-

Przed k o m g f 
Nr. 3 (Zakatną * 
sić sie mężczyźni r 
kat. B. (czasowo n j i 
mieszkali na tertn 
rjatu policji o f 5 T 
litery M N 0 P K 

X - " 

WOŁK0 ; v 
Cotfa ln ian. 
tacMM. 

J^rzc na rowerze?! Odwi 
' 3'e na „rowerze" 
r~y1' tak zwanym 
^ Przeprawiła się 

1 Francuzka, pan-

I f r ^ * o c : n ' n t c r t " 
Fcd.sięwzieeia: 
ST w wczesnym ran 
FCnala" na swej ma-

u w Calais na peł-
IffiUlac się ku wy-• ki 

E j 1 ' - Na przestrzeni 
W-ch mii 

«»a sic 

rielskich 
5tM/ j ta 
zupełnie 

rycznych. 
lampa 

PrtTrirrrate od V»Ł 

sroff' 

BledłleleJjUS. 
O . nie od * ^ 

D r . m e d . ^ 
Spac|allsta 

i v~ , 
P r s y ł » o | • " j - f c " 

K o a a l a a t y * 0 1 ' 

T e l * »a* 

p 

6 ( j

 v , | ' i a cc j pogodz ie . 
J p K zaczęły iść fale 
ĘKTI^' ' cielna sports-
IBo* t o "ie data za wy­
s ł o w i ł a „jechać" 
•>:..', / x towarzyszące 
•k 
i. 

osoby naiiiawia-
C c 'iania zamiaru 

załoga s 
płynął 0 
wypadel 

Okoł, 
iaczyły 
KlJL TO 
pełniło 
rzystki" 

Wre; 
ganiać li 
wrogo i 
p. Pfann 
sy Dovei 
tóerpaii; 

Na n 
że ją 

jakoś nit 
ła nawe 
ko picrv 
bycie ci 
nym sic 
wiem t 
zdołali 

^finiercze mistrzom 

Dr.med.H 
4 'r, 

•l ica Cecl«t»'«"f a^JJi' 

^ z i ś z o s t a n ą z a k o i 
ski i Gi 
zegrali 
kończył 
rem. B 

L r ° ' p o c z c l y sie w 
Ok W ' organizowa-

i r C j e

r S8owy urząd w. i. 
$T . . mistrzostwa A r -

Soecialrsta 
rrczoTch I 

danie 
01" Dao od J-*£ *~ 
Przyjmują riffi -

ZOFJA ME1SNERÓWNA. 19) 

MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 

—X— 

2eby jeszcze choć Ewa po­
mogła nic myśleć, zapomnieć a-
Ie ona zrobiła sie w ostatnim 
c/asie taka niemożliwie nudna, 
że niesposób z nia wytrzymać. 
Jakby się wogóle już wyplątać 
z jej rączek? 

Siadł na łóżku ze spuszczone 
mi nogami. Zapalił papierosa i 
zaciągnął sie głęboko. 

— Podobno tę, pani Ewa tak 
mnie wykierowała, dla roman­
su obwarowała się mocno, a ja 
ożeniłem sie jak kiepski warjat 
z tą chudą, piegowatą Kaszub-
ką i tak! Jesteś skończony du­
reń i nic na to już nie poradzisz, 
tak. tak; o twoja dozgonna mał 
żonką jest ta sentymentalna 
sroczka i — rób co chcesz! 

A co za fanaberje ma ta ma­
ła' 

A może to taki kaszubski o-
byczaj? l i i i — nie może być, bo 
by już dawno Kaszubów nie by­
ło. Wymarzliby w pierwszem 
pokoleniu. Ale te wiecznie zam­
knięte drzwi... Jak tu do niej za 
gadać, kiedy fest wiecznie mil­
cząca i nigdzie jej samej przy­
łapać nie można, ^ 

* Psiakrew! ' ' . 

Czy ja zwarjowałem? Raz mi 
jej żal, to znów się jej boję, a 
czasem tobym ją poprostu sprał 
za ten cały kram.-. 

No, przecież nie jestem znów 
takim idjotą, żeby przypusz­
czać, że taki prawidłowy kwad­
rat z przekątną da się długo i 
wygodnie utrzymać, a potem? 
Krach — i dwa rozwody za jed­
nym zamachem. Brr, toś wpadł, 
bratku, niema col 

I „Kollbki' znów djabli wez­
mą! 

Zerwał się z łóżka i zaczął 
przemierzać pokój wszerz i 
wzdłuż, roztrącając meble. 

— To się podobno nazywa, 
że cię nabrali na sakrament, 
mój genjalny Don Juanie, a 
niech to raz wszyscy... 

Te choleryczne nagłe wnios­
ki przerwało wejście Dominika 
ze śniadaniem. 

Lotnik usiadł na chwilę spo­
kojnie. 

Stary ustawiał na stoliku na­
czynia z cienkiej porcelany, 
wreszcie, kiedy miał już wycho­
dzić, Zygmunt go zatrzymał, 

— Nie wie Dominik, czy pani 
już wstała? 

Stary zrobił pół obrotu od 
drzwi i spojrzał na porucznika. 

— A która, proszę pana? 
Porucznik nie chciał Domini­

ka pytać o Ewę — już i tak sta­
ry za dużo sobie myśli — więc 
zapytał niby wymijającot ale 

^kończone 
w . niedzielę. 

* W ' a r o z c g r a n o kon 
tai V- Do finału pod-
gc|t| zakwalifikowali 

Radke, Buczak, 
"'eczyński, Adam 

właściwie fatalnie niezręcznie 
— No, obie panie? 
Dominik zrozumiał. 
— Panienka, chciałem powie' 

dzieć z przeproszeniem, żona pa 
na porucznika, już wstała, a pa 
ni doktorowa jest u sebe — do­
kończył po kaszubsku. 

Z subtelnym półuśmieszkiem 
wysunął się z pokoju. 

Zygmunt zabrał się do śniada 
nia z wilczym apetytem i humor 
mu wrócił. 

No, mogę sobie powiedzieć na 
pocieszenie, że ożeniłem się „we 
dle wiktu i opierunku" jak tylu 
innych, a mówiąc po pomorsku, 
wżeniłem się w gospodarkę ni­
czego i jak narazie — wszystko 
jest w porządku. 

• * • 
Każdy przyjął depeszę dokto­

ra Olechnowskiego w inny spo­
sób. 

Stella z niesłychaną radością, 
pani Ewa z lękiem, ale najgłęb­
sze wrażenie zrobiła ta wiado­
mość na lotniku. 

Przez cały czas na służbie mię 
dzy skupioną uwagą w czasie lo 
tów snuły mu się przez głowę 
naklejone paski depeszy: „Przy­
jeżdżam czwartek rano". 

Wreszcie skończyła się służ­
ba, dziś d w a razy dłuższa niż 
normaln ie . Dopilnował wtocze­
nia swego w łosk iego „F. B. A." 
do hanćarUj zameldował się w 

kancelarji, ie już wychodzi i się, 
gnął po rower. 

— Idziesz już? Pozwól, że cię 
kawałek odprowadzę, chory dziś 
jestem na spleen. 

Z pod okna podniosła się wy­
soka postać Gierałda. 

— Proszę bardzo, chodź, już 
skończyłem latanie na dzisiaj, 
wracam do domu. 

Wyszli bocznemi uliczkami 
do dworca. 

— Do żony? 
— A tak, mój stary, do żony. 
— Szczęśliwiec... 
— Słuchaj, Stefan, widzę, że 

kapcaniejesz do reszty. Dawniej 
powiedziałbyś poprostu — kiep 
skl warjat, a dziś już nawet tyle 
fantazji ci nie zostało, a może 
to tak przez niepojętą u ciebie 
uprzejmość... 

— Nie, wiesz, ja całkiem ser-
jo, a już specjalnie twoją żonę... 

—• Doprawdy, bardzo mi miło. 
Spojrzał na przygnębioną po­

stać kolegi. * 
— Gdy się człowiek robi star 

szy... — zaczął cytować Boya i 
urwał śmiejąc się. 

— Śmiej się, śmiej, co ty tam 
wiesz, wogóle „durakam szczas 
sie", a ty specjalnie w czepku 
jesteś urodzony... 

— No, czemu to? 
— Być tak kochanym, jak ty, 

to nie każdy ma w budżecie ży­
cia... , 

— Gdzieżeś to wypatrzył, ko­
chana stara ciotko? 

— Mówię ci, nie widziałem je 
szcze takiego spojrzenia^ jak u 
twojej żony. 

— Ojojoj — piwne oczy mia­
ła, piwnemi patrzała, takiemi pa 
trzala, bo innych nie miała, oj 
dana! 

— Nie błaznuj. Jesteś fircyk. 
A ja nić mogę zapomnąć tęgo 
wzroku, jakim ona patrzała na 
twój hydroplan w górze. No, a 
przy twoich zarozumiałych, pre 
tensjonalnych popisach — to by 
ła sama miłość i przerażenie. 

Kieniewicki chciał coś odpo­
wiedzieć, ale ugryzł si? w ję­
zyk, potem zwrócił się do kole­
gi już innym, poważniejszym i 
serdecznym tonem: 

— A może chcesz znowu tro­
chę popatrzeć na te oczy — to 
jedź ze mną, korzystaj, póki nie 
jestem o ciebie zazdrosny. Wra­
cam dziś koleją, bo ml guma pęk 
ła na przednlem kole. Telefono­
wałem — auto będzie w Żelt-
strzewie na stacji, zabierz się ze 
mną odrazu... 

— Wiesz z przyjemnością, je­
żeli wam nie będę przeszkadzał. 

— A le i co znowu, nigdy! 
Kien'ewicki niewiele zwra-ał 

dotychczas uwagi na sporrzeaia 
żony, ale dziś, kiedy im drzwi o-
tworzyła, spojrzał uważnie. Nie 
patrzała na niego, uśmiechnęła, 
się do Gierałda z nieopisaną ser' 

decznością i nie. 
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toczna uwaga jedyną karą 
Qdwa niewłaściwe komunikaty. 

r dwa komunikaty, pod 
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w, świa 
znacznie o sta-

komunikató 
ledno: 

nowisku, jakie w sprawie bez­
przykładnej napaści p. K. na 
Polskie Kolegjum Sędziów za­
jęła się najwyższa władza pił­
karska w Polsce. 

Winszujemy Związkowi dal 
szej współpracy, no i gratuluje 
my biednym klubom piłkar­
skim! 
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Kto ma sto* 
jutro? 

P o b ó r roatW] 

Jutro, w W g f r 
boru powszechne^ 
sić się: , 

Przed koml* 
Nr. 1 (Pomorska 'w 
rocznika 1908. 
terenie 3 k o m i s a n c i 
nazwiskach na UW' j 

Przed k o m l s 3 ) L L 
Nr. 2 (Ogrodowa ^ M 
sić się mężczyzn 

na te'!--jsWe? 

mało-
inicjaty-

...cgo. Do 
s z ' i : prezes — poseł 

. wiceprezes—płk. 
Hkretarz - kpt Żelaz 
Wjr P. Lisowski W 
*le)e 5 samodzielnych 

"1 strzeleckich, a mia 
związek strzelecki, 
małokalibr., Ccntr. 

" i " - ' - — ! , pol. 
bractw 

rh > Na konferencjach 
**awczych tych orga 

nizacyj stworzono 
komisją organizacyjną, 

która ma utworzyć reprezenta 
cyjną władzę strzelecką na ze­
wnątrz państwa. Najbliższe pra 
ce tej komisji, to organizacja 5 
narodowych zawodów strzele­
ckich (lipiec r. b.) oraz organi­
zacja udziału Polski w między­
narodowych zawodach w 
Sztokholmie (w sierpniu). Dal­
szą już sprawą będą przygoto­
wania do organizacyj między­
narodowych zawodów strzele­
ckich w roku 1931 w Polsce. 

' I u bokserskich mistrzów armj'. 
* m - U , 8 J i a — Moczko [Powała (Śląsk), w. półciężka— 
•Parkowa — Trojan 

ki , -ogucia — Pisz-
» k ó * l - w. lekka -

^k\l\ W - Pólśrednia 
1 '̂ąsk), w. średnia— 

Gruszka, w. ciężka — Woczko 
(Śląsk). Birencwaig (Warszawa 
— waga pólśrednia) zajął dru­
gie miejsce w swej kategorji. 
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*ykły czyn sportowy Francuzki. 
rowerze przez morze. 

I 
F°rzc n a rowerze? 

ĵc na „rowerze" 
^ ' i tak zwanym 
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* c l 1 Prancuzka, pan-

Cffóły tego intero-
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Odwagi dodała dziewczynie 
załoga statku rybackiego, który 
płynął obok niej „na wszelki 
wypadek" przez cały czas. 

Około godziny 16-tcj zama­
jaczyły z za mgieł brzegi An-
glji. t o jeszcze bardziej na­
pełniło otucha serce „rowe­
rzystki". 

Wreszcie po dłuższych zma 
paniach się z coraz bard/.ijj 
wrogo nastrojonym żywiołem 
p. Pfamier „dojechała" do portu 
w l)over o godzinie 18 m, C wy-
tóerpaiia' żupełiife. 

Na monska chorobę mimo. 
że ją 

fale kołysały, 
jakoś nie zapadła. Oświadczy­
ła nawet, że jest szczęśliwa ja­
ko pierwsza kobieta której prze 
bycie cieśniny na rowerze wod 
nym się udało, dotychczas bo­
wiem tylko dwaj mężczyźni 
zdołali Francuzkę uprzedzić. 

Wielka atrakcja 
sportowa Kalisza. 
Mistrz Koszutski 

na starcie. 
Dziś Kalisz będzie miał wiel­

ka atrakcje, gdvż ruchliwe To­
warzystwo Cyklistów otwiera 
na torze sezon, urządzając kilka 
niezwykle ciekawych biegów 
ze współudziałem olimpijczy­
ków mistrza 

Jerzego Koszutskiego. 
Jana Sieberta i wielu innych naj 
bardziej znanych kolarzy. — 
Prócz powyższego na stadionie 
miejskim w tvm dniu Kalisz bę­
dzie miał sposobność po raz 
pierwszy ujrzeć wielkie wyści­
gi motocyklistów, które w in­
nych miastach wzbudzają zaw­
sze duże zainteresowanie. 

—x— 

Międzynarodowe 
konkursy hippiczne 

zapowiadają sią 
wspaniale. 

L i c z n y n a p ł y w z a ­
w o d n i k ó w . 

Od kilku dni Wielkopolski 
Klub Jazdy Konnej, który zaj­
muje się organizacją międzyna­
rodowych konkursów hippicz­
nych na P. W K„ otrzymuje 
masowe zgłoszenia zawodników 
na wspomniane konkursy. 0 -
prócz czołowych jeźdźców pol­
skich, którzy na liście zgłoszeń 
są już w komplecie, w konkur­
sach wezmą udział 

jeźdźcy zagraniczni. 
Do tej chwili zgłosił się szereg 
wybitnych jeźdźców z Francji. 
Włoch i Rumunji. Ogółem do­
tąd zgłoszono 150 koni. 

Odezwa komitetu l - n Zjazdu Polaków 
do wszystkich Polaków za granicami Rzeczypospolitej 

Polskie/. 
Jcelu zorganizowanie zjazdu Po-

„jechać" 
rzyszacc 

H iisoby namawia­
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*rrniercze mistrzostwa armji. 
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H A r c , / P ° c z c l y się w 
L q i w - f. n rgan izowa-

( J r Sgowy urząd w . f. 
I m is t rzos twa A r -

^ k o ń c z o n e 
0 ,w. niedzielę, 

TL* a rozegrano k o n 
C*y- D o f ina łu p o d -

z a k w a l i f i k o w a l i 
Radke , B u c z a k , 

P a c z y ń s k i , A d a m 

ski i Grzegorek. Oficerowie ro­
zegrali odrazu finał, który za­
kończył się późnym wieczo­
rem. Kierownikiem zawodów 
jest kpt. Gross. W skład komi­
sji sędziowskiej wchodzą pp. 
Papee, Fiedorowicz, Rymler, 
Zubrzycki, Makomaski, Żo-
chowski, Suchorzewski, Bort­
kiewicz i Zaleski. 

X 

W ^ ^ o Śląska nad piłkarską 
$ z e n ! e k ^ ' ^ontacfo Wrocławia 1:0. 
Za wszelką 
nąć rozmowy 

Miłość kozaka 
n a e k r a n i e C a s i n o . 
Piękna powieść Lwa Tołsto­

ja została sfilmowana i to, przy­
znać trzeba, sfilmowana dobrze 
z zachowaniem charkteru epo­
ki, z wiernem odtworzeniem 
głównych postaci powieści, in­
terpretowanych przez parę 1 

niezawodnych kochanków 
filmowych, Ree Adoree i Johna 
Gilberta. 

Tysiące autentycznych koza­
ków i setki czerkiesów, popisu­
jących się słynną „dżygitowką", 
najpiękniejsze kobiety Kaukazu 
oraz ładne zdjęcia z natury w 
specjalnie wybudowanych wio­
skach kozackich, stanowią bar­
wne tło te; pięknej historji mi­
łosnej. 

Reżyser filmu wykazał du­
żą sprawność w operowaniu tłu­
mem i w aranżowaniu 

scen zespołowych. 
Ruchowe, dobrze pomyślane 
sytuacje odznaczały się dobrem 
dynamicznem tempem. 

Całość obrazu, ilustrowana 
chórami rosyjskieml pod dyrek­
cją S. Lewitina zasługuje na 
wyróżnienie. 
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skiem i Wrocławiem z wyni­
kiem 1:0 na korzyść Polaków. 

Mecze piłkarskie na Śląsku: 
Pogoń — 06 Mysłowice 2:2, 
Iskra — ZPD 0:1, Roździeń — 
Naprzód 2:0, 09 Mysłowice — 
Słowian 3:1. 

P O L A C Y ! 
Parę miesięcy temu obcho­

dziliśmy dziesięciolecie odzy 
skania niepodległego bytu. Jak 
kraj długi i szeroki jednym zi.0 
dnym radosnym akordem ude­
rzyły serca nasze, że święc ;ć 
możemy w warunkach coraz 
większego poczucia swojej po­
tęgi państwowej, rocznicę w 
której Polska wymazana z kar 
ty Europy zajaśniała nowym 
blaskiem chwały. Powstała 
dzięki krwawym wysiłkom 
wszystkich pokoleń, z których 
żadne, od pierwszej chwili utra 
ty niepodległości, ani na chwi 
lę nie wyrzekło się najwyższe 
go prawa ludzkiego — prawa 
wolności. 

Radość nasza nie była jed­
nak pełna. Pamiętaliśmy, że w 
szeregach tych. co ginęli na po­
lu chwały , w powstaniach i 
wojnach, którzy marli w nieró­
wnej walce konspiracyjnej z 
najeźdźcą, w pracy dnia co­
dziennego 

tracili mienie 1 życie 
nietylko Polacy zamieszkali w 
kraju, ale daninę męskiego obo­
wiązku złożyli i ci. których los 
rzucił na obczyznę. 

Pamiętaliśmy, że poza gra­
nicami naszego państwa, nie 
dzielili z nami w pełni dobro­
dziejstw niepodległo bytu, oko­
ło 

siedmiu miijonów Polaków, 
których historja powojenna po­
zostawiła poza .granicami pań­
stwa, których przemoc zabór 
cy wygnała z kraju, których 
wreszcie koleje losu zmusiły 
do zdobywania prawa do życia 
na emigracji. 

Pamiętaliśmy także, że już 
w latach niepodległości, w la­
tach walki o granice, o byt go­
spodarczy polski w okresie od 
budowy całokształtu życia pań 
stwowego i społecznego, nie 
wszyscy zdołali znaleźć w kra­
ju pracę przy odbudowie zni­
szczonych przez niewolę i woj­
nę warsztatów pracy. 

Nawał tych prac nie pozwo­
lił nam dotąd zbudować ścisłej 
łączności między sobą wszyst-
Weh Pokłkow-^agranicznych i 
związać z Macierzą. 

Niemniej jednak moc nasze­
go narodowego charakteru, nie 
dała nam stracić samopoczucia, 
że jesteśmy jedną duchową ca­
łością. 

Ani wśród tych, którzy za­
mieszkują ziemie polskie do 
państwa nie należące walczą o 
zachowanie swojej odrębności 
narodowej, ani wśród tych, któ 
rzy w tułaczej wędrówce roz­
prószyli się po wszystkich czę­
ściach ziemskiego globu, 

nie wygasło słowo polskie 
i polski obyczaj. 

W najtrudniejszych warun­
kach politycznych, lub w cięż­
kiej walce o byt w gościnnych 
nawet krajach, uchroniło się w 
każdej duszy polskiej najdum­
niejsze przeświadczenie „je­
stem Polakiem". 

Czas już najwyższy zespo­
lić wszystkie wysiłki, czas zor­
ganizować celową współpra­

cę między sobą i krajem. 
Trzy organizacje w kraiu: 

Związek Obrony Kresów Za­
chodnich, Polskie T-wo Emigra 
cyjne, T-wo A. Mickiewicza — 
wyłoniły komitet, mający na 

laków z zagranicy. 
Celem tego zjazdu jest na­

wiązanie łączności kulturalnej 
was Polaków na obczyźnie mię 
dzy sobą i krajem, bez narusze­
nia obowiązków waszych w 
stosunku do państwa, w które­
go granicach współżyjecie z 
miejscowem społeczeństwem. 

Zjazd rozważy w jaką for­
mę ma być ujęta łączność wa­
sza z krajem i współpraca, w 
jaki sposób najkorzystniej dla 
siebie i dla Polski macie być 
rzecznikami Rzeczypospolitej i 
obrońcami jej interesów. 

Zwracamy się do was, ro­
dacy, gdziekolwiek mieszkacie 
noza obrębem Polski — przy­
jeżdżajcie! Poprzyjcie naszą 
inicjatywę duchową zjednocze­
nia wszystkich Polaków na 
wzór narodów, którym dane 
było wcześniej się zorganizo­
wać. 

Trzy lata temu zwracając 
się do was w tej samej sprawie 
powiedzieliśmy: „Przybywaj­
cie na wasz kongres! Ojczyz­
na witać was będzie jak matka 
wita swe dzieci!" 

Dziś. pokonawszy wszelkie 
przeszkody, biorąc na siebie tę 
zaszczytną misję tym radośniej 
wzywamy was 

przybywajcie! 
Niech w roku święta dziesię­
ciolecia niepodległości, w roku 

przeglądu naszych sił gospo­
darczych nie zbraknie przed­
stawicieli żadnego ze skupień 
polskich zagranicą, gdzie nie 
wygasło słowo polskie, gdzie 
nie przestały bić serca polskie 
dla Polski. 

Komitet organizacyjny: pre 
zydjum: prezes: marszałek Se­
natu. Juljan Szymański: wice­
prezesi: gen. Roman Górecki, 
Juljttsz Trzciński. Adam Lisie-
wicz. Ignacy Witkiewicz; se­
kretarz generalny: Stefan Le­
nartowicz. 

Członkowie: Franciszek Bą 
kowski, Marja Biskupska, Wło­
dzimierz Bochenek. Mieczy­
sław Fularski. Wacław Gaw­
roński, Piotr Jarocki. Wacław 
Jędrzejewicz. Mieczysław Ko­
rzeniowski. Roman KutyłowskŁ 
Feliks Gadomski. Łucja Kipo-
wa. Zdzisław Lubomirski. Sta­
nisław Lenartowicz. Bolesław 
Nakoniecznikoff. Stanisław Pa­
procki, Irena Puzynianka. M i ­
chał Pankiewicz, Franciszek; 
Potocki. Zygmunt Rusinek. A-
dam Stebelski. Józef Stemler, 
Ks. Szczęsny Starkiewicz, Hen 
ryk Suchenek - Suchecki, Ste­
fan Szwedowski. Marjan W i l -
koszewski. Ignacy Witkiewicz, 
Ignacy Wieniewski. Stanisław, 
Wachowiak. Gustaw Załecki. 
Kazimierz Głuchowski, jfuljusi 
Łukasiewicz. 

134 delegatów całego świata 
zjedzie do macierzy. 

Jako jednostkę terytorialną, 
z której następują wybory na 
zjazd, przyjmuje się w zasadzie 
państwo. Wyjątek stanowi pań 
stwo niemieckie, w którem Po­
lacy zamieszkują oddzielne te-
rytorja na wschodzie, jako 
autochtoni, a inne części jako 
emigranci; z państwa niemiec­
kiego wybiera się zatem dele­
gatów oddzielnie: a) ze Śląska 
Opolskiego, b) z Mazowsza 
Pruskiego, c) z Warmji i Po­
wiśla, d) z Pogranicza (na zach. 
od Pomorza i Poznańskiego) 
e) ze środkowych i zachodnich 
części państwa. 

Każde tervtorjum z liczbą 
Polaków od 5000 do 100,000 ma 
prawo wysłać na zjazd 3 dele­
gatów. Z terytoriów o liczbie 
Polaków większej wybiera się 
3 delegatów na pierwsze 100000 
no 1 delegacie na każde dalsze 

100,000. Terytorja z liczbą lud* 
ności polskiej do 5000 wysyłają 
po 1-ym delegacie. 

Według przybliżonych da-, 
nych liczbowych o rozsiedleniu 
Polaków na kuli ziemskiej 
otrzymujemy następujące licz­
by delegatów; Argentyna 3, 
Austrja 3, Belgja 3, Brazylja 5, 
Białoruś Sowiecka 5, Czecho-i 
Słowacja 6. Danja 3, Estonja 1 
Francja 8, Chiny 1. Holandia 1, 
Jugosławia 3, Kanada 4, Lit­
wa 6. Łotwa 3. Meksvk 1, Niem; 
cv środkowe i zachodnie 5, 
Niemcy Wschodnie: a) Śląsk 
Opolski 8, b) Mazowsze Pru^ 
skie 5. c) Warmja i Powiśle 3, 
d) Pogranicze 3, Rosja Sowiec­
ka 4. Rumunja 3. St. Zjedn. Am« 
ryki Północnej 38, Szwajca­
ria 1. Ukraina Sowiecka 5,' 
Turcja 1, Węgry 2. Razem 134.' 

zensKa w 
Tajemnica podziemi. 
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promiennej r a d o ^ ^ ń 
sze słowa t ton cif 

_ Nie rób « 

. *• 7.30 wieczorem głośna szituka 
1 -Sen" z K. Lubieńską w roli ełó-

rne. 
nabycia w kasie zamawiań. 

4 przedstawienia po ce-
w 

w czwartek „Sen", w piątek 
(po raz 50-ty). Wszystkie 

l*0wtórzane nie będą. 
Surującą w sobotę dnia 18-go 

y premierą Teatru Miejskie-
*esoła bussinesowo-romatrtyczna 
**a Jana Larrica „Gorączka naf-
Jąrk) — jedno z najpiękniejszych 
leśnego repertuaru amerykań-

WsoweJ roli głównej Michał 

ł , . ' Tatarkiewicz. 

sobie pomyśl/? j ; r * ^ ( J Ł ^ A 

_ co? Na jwy^ [d? K* ; . : : v n> K A M E R A L N Y . 

J .^ e " . pełna poezji i subtelności 
J * Jerzego Szaniawskiego z J. 

Boneckiim w roli tytułowej grana będzie dziś wie 
czorem, Jutro i w środę. 

We wtorek przedstawienie po cenach zniżo­
nych dany będzie po raz 49-ty „Murzyn warszaw 
ski". 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś dwa przedstawienia o godzinie 4.30 po 

poł. i 8.30 wieczorem wesoła operetka w 3-ch 
aktach „Tajemnice haremu", która pozostanie na 
afiszu tylko do piątku 17 maja poczem ustępuje 
miejsca głośnej sztuce rosyjskiego pisarza L. An-
drejewa „Dni naszego życia". Kasa czynna od 
10 rano do 9 wieczorem bez przerwy. 

T E A T R W S A L I G E Y E R A . 

Dziś dwa przedstawienia wesołej rewji majo­
wej P- t. „Ach, wreszcie wiosna!" na program 
której złożą się najnowsze piosenki 1 aktualja. 
Rewję reżyserowali pp.: Dębicz i Mieczyński 
Bilety do nabycia w kasie teatru na miejscu, ul. 
Piotrkowska 295. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Niedziela, 12-go maja. 
Warszawa. — Godz. 10.15 Transmisja nabo­

żeństwa z katedry-poznańskiej; 11.56 Sygnał cza­
su, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie; komu 
nikat lotniczo-meieorologiczny; 12.10 Transmisja 
uroczystości otwarcia wystawy raojowej Phi­
lipsa w Warszawie; 14.00 Odczyt z działu „Rol­

nictwo" p. t. „Po co meliorować" — taż. Leo­
nard Guminski (dialog); 14.20 Odczyt p. t. „Zna­
czenie melioracji w świetle statystyki" — Ulż 
Boi. Powierza; 14.40 Odczyt p. t. „Spekulacyjne 
podkarmianie pszczół" — Kaz. Bajorek; 15.00 Ko 
munikat meteorologiczny; 15.15 Koncert religijny 
z Filharmonii warszawskiej; 17.30 Odczyt p. t. 
..Pierwsza i ostatnia koronacja cara w Warsza­
wie" wygłosi prot. Janusz Iwaszkiewicz: 17.55 
Odczyt o Powszechnej Wystawie Krajowej; 18 20 
Audycia żołnierska; 19.00 Rozmaitości oraz ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 
19.20 Odczyt p. t. „Powieść i nowela Japońska" 
wygłosi prof. Bohdan Richter; 19.45 Nad program 
'. komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 20.00 Słucho­
wisko wesołe. Humoreska p. t. „Hipciu ratuj": 
20.30 Uroczysty obchód 50-lecia niepodległość' 
Bułgarji. Koncert muzyki bułgarskiej; 22.00 Ko­
munikat lotiriczo-meteorologiczny; 22.05 Rozryw­
ki umysłowe — por. Cyprjan Jabłonowski; 22 25 
Komunikat P. A. T.; 22.40 Komunikaty: policy.'-
ny. sportowy i nad program; 23.00 Transmisja nw 
zyki lekkiej i tanecznej z dancingu „Oaza"-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

{Napiórkowskiego 127), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), Unickiego i Cymera 
(Wólczańska 37), Leinwebera (Plac Wolno 
ści 2), J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka-
hana (Aleksandrowska 80). (p) 

Pisma amerykańskie dono­
szą o wypadku strasznej śmier­
ci, jakiemu uległa pewna para 
małżeńska w kąpielowej miej­
scowości Kittery Point, położo­
nej w północnej Ameryce. 

Ludzie ci powracali pod wie­
czór ze spaceru i nagle w od-
daletniu kilometra od pierw­
szych domków mieszkalnych, 
w miejscu gdzie się wówczas 
znajdowali, buchnęło z ziemi 

Istne merze płomieni, 
które w jednej chwili ogarnęły 
ze wszystkich stron nieszczęś­
liwych, zamykając ich w swym 
śmiertelnym kręgu. 

Przypatrywali się temu nie­
zwykłemu i dotychczas niewy­
tłumaczonemu zjawisku liczni 
goście kąpieliska, ale nie mogli 
uczynić nic dla nieszczęśliwych 
ofiar tego tajemniczego ognia, 
gdyż podejście doń bliżej unie­
możliwiało nietylko piekielne, 
panujące tam gorąco, ale i roz­
maite 

gazy zatruwające oddech. 
Płomienie te gorzały w o-

gromnym promieniu około 60 
metrów, a jednocześnie na mo­
rzu niedaleko brzegu, wprost 
nad wodą gorzał ogromny słup 
ognia. 

Jak wysoka była temoeratu-
ra tych zagadkowych płomieni 
wskazuje chociażby tylko to, że 
gdy po kilku godzinach, kiedy 
miejsce katastrofy "--.cłnie wy­
stygło i można było tam się u-
dać, ze spalonych dwoića ludzi 

nie pozostało nic prócz 
drobnej garstki popiołu. 

Niektórzy tłumaczą to dzi­
wne zjawisko tern, iż pod ziemią 
gdzie się ono przytrafiło muczą 
być złoża węgla, które trwając 
w procesie zwęglania się, wy­
twarzają gaz. Jest na świecie 
wiele miejsc obfitujących w gai 
zy podziemne, nie było nigdj 
jednak wypadku, by zapaliły 
się one same. I dlatego po^ 
wstaje przypuszczenie, że spa­
lonych osób, przechodząc przei 
owo fatalne miejsce, albo mu> 
siała palić papierosa, albo 
paliła zapałkę. 

za> 

GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Zurych. (Pat.)Paryż 20.28$ 

Londyn 25.19"/.. N. York 5.19.30 
Belgja 72.10. Włochy 27.20, HoJ 
landja 208.80. Berlin 123.125J 
Wiedeń 73.—, Sztokholm 138.7(1 
Oslo 138.40, Kopenhaga 138.35,' 
Sof ja 3.75. Praga 15.36, War^ 
szawa 58.25, Budapeszt 90.52, 
Bukareszt 3.08. 

Londyn. (Pat.) N. York 
4.85.27. Holandja 12.067., Szwaj 
carja 25.195. Wiedeń 34.54,' 
Warszawa 43.28. 

Paryż. (Pat.) Londyn 
124.22, N. York 25.60'/.. Szwaj-
carja 493, Norwegja 682.50 
Szwecja 683.75, Praga 75.70, 
Rumunia 15.20, Niemcy 607.—1 
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Tylko z kobietami 
o niebieskich 

oczach 
wolno sią żenić 

c z ł o n k o m „ Z w i ą z k u 
D o b r y c h " . 

W Prusach Wschodnich 

* E C T T O W 

zwraca na siebie uwagę zwią 
zek nacjonalistyczny, t. zw. 
..Związek Dobrych". Związek 
ten występuje przeciw religj: 
chrześcijańskiej jako obcej du­
chowi niemieckiemu, natomiast 
propaguje kult ognia t. zw. 
.,Kult Wotana"; członkom 
związku wolno ze względów 
rasowych żenić się tylko z ko­
bietami o blond włosach i 

niebieskich oczach. 
Organizacja ta posiada znaczną 
ilość członków, przeważnie z 
pośród urzędników i akademi­
ków. Płacą oni wysokie wkład 
ki. mianowicie 5 proc. od swo 
'cli dochodów. 

Dla poprawy i rozmnożenia-
czystej rasy germańskiej po 
ewolono członkom związku 
żyć z większą ilością kobiet (!) 

Jest to nowy rodzaj pogań­
stwa uprawiany przez Niem­
ców w stosunku 

do kobiety. 
Przywódcy związku głoszą, że 
wielożeristwo i poprawa rasy 
germańskiej jest konieczna ze 
względu na niebezpieczeństwo 
zalewu Prus Wschodnich przez 
s ;lnic mnożący się element pol­
ski. 

LECZNICA. 
LFKARZY SPEC.IAUSTrtW PR7Y 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 2«4. tel. 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór « 
niedziele I świata do 2 po pot Wtzys* 
kle tpecjalnoścl I dentystyka. Kąpiele 
'Wletlne. LAMPA KWARCOWA, elektry 
zacja, Rentezea szczepienia. ANALLZT 
.moczu, katu. krwi. plwocin wyd».ie 
in 1 t d.) Operacie, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
weneroiogiczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I NIEMOCY płciowej 3 zioła 

ZMARSZCZKI NALEŻĄ DO PRZESZŁOŚCI. g 

FABRYKA PIĘKNYCH NOSÓW, 
Chirurgia kosmetyczna w powieści. 

Francuski pisarz Henryk 
Dwernois wydal powieść pod 
tytułem „Beaute" (piękność) o 
której sam pisze w literackiem 
czasopiśmie „Candide": 

„Książka moja jest opowie­
ścią o chirurgii kosmetycznej. 
Przed napisaniem jej przestu­
diowałem wszystko, co nowo­
czesna nauka na temat ten po­
wiedzieć może, asystowałem 

przy rozmaitych operacjach 
i po nich zasięgałem informacyj 
od pacjentów, by dowiedzieć 
się, co sami myślą o swojem 
„upiększeniu". 

„Jesteśmy dziś bardzo dale­
cy od czasów, gdy próbowaliś­
my zabiegów upiększających 
poomacku, gdy pacjentom za-
strzykiwano parafinę, 

unleszcześliwiając ich 
do końca życia. Dziś przyszła 
kolej na nóż chirurga, któremu 
udaje się po mistrzowsku wy­
gładzić pofałdowaną skórę, 
usunąć zmarszczki, odrzucić, 
co jest niepotrzebne l szpecące 
nie wywołując tern przykrych 
następstw dla pacjenta. Gdy­
by Cyrano de Bergerac żył w 
naszych czasach, nie potrzebo­
wałby martwić się z powodu 
swego za długiego nosa. a Rok 
sana możeby zauważyła wkoń 
cu. jak wielki umysł mieścił się 
w jego ciele... 

„Dziś postąpiliśmy naprzód 
tak dalece, że udajemy się d;; 
kosmetycznego operatora rów­
nie spokojnie jak do oftalmolo-
ga (lekarza chorób ocznych) 
lub laryngologa (lekarza cho­
rób gardła), ponieważ rozumie 
się to samo przez się. 

„Korzyść podobnych opera 
cvi wydaie mi się niezaprze 
czalna. Mówiąc to myślę nic 
tylko o owych jednostkach któ 
rych zawód wymaga urody 
jak np. artystkach dramatycz­
nych i kinematograficznych 
dla których operacja upiększa­
jąca jest koniecznością. Myślę 
o wszystkich. 

„Dla przykładu zacytuję na 

stępującą historię. Chodzi o ma 
kiera giełdowego, który miał 
tak groteskowy nos, że 

budził śmiech ogólny 
swoim komizmem. Człowiek 
ten doznawał niesłychanie 
przykrego wrażenia, że nigdzie 
nie traktują go serjo. A zatem 
brzydota jego była mu prze­
szkodą nawet w najbardziej 
prozaicznym zawodzie, choć 
może przydałaby się komu in­
nemu, np. mi;sic-ha!lu dla nu­
meru groteskowego. Operacja 
chirurga kosmetycznego obda­
rzyła go normalnym nosem, do 
zwalając mu spełniać czynno-

Iści swego zawodu bez trudu l 
iprzykrości. 

„Niekiedy przy operacji cho 
izi tylko o drobne szczegóły, 
których uskutecznienie wywo­
łać może zmiany niezwykle ko 
rzystne. Drobny zabieg opera­
cyjny może mieć na celu uwy­
datnienie oczu pięknych sa­
mych przez się lub ust o pięk­
nym już rysunku. Fakt taki miał 
miejsce u bohaterki mojej po­
wieści, czem zdobyła sobie zpo 
wrotem względy człowieka, któ 
ry już odwracał się od niej. 

„Lecz nie sam fakt .upięk­
szenia" jest ważny dla pisarza. 

Zabytki sztuki. 

Piękny obraz olejny pendzla Anselma Feuerbacha 
p- t. „Szczęście matczyne". (W) 

Rzeczą najbardziej dla niego 
zajmującą są 

psychiczne następstwa 
podobnych zabiegów. Dla nich 
właśnie przeprowadzałem swo 
je studja. Starałem się poznać 
kobiety, poddające się zabie­
gom oparacyjnym i poświęca­
łem im czas wolny, chcąc za­
znajomić się z psychicznem wra 
żeniem, doznanem po szczęśli­
wie przeprowadzonej operacji. 
Pragnąłem dowiedzieć się tak­
że, jakie wrażenie robią 

na swych mężach, 
którzy znali je brzydkiemi. 

„Niestety wszystkie te ope 
racje nie zmieniają ani duszy 
ani serca mężczyzny, dla które 
go zostały dokonane. Narzeczo 
ny mojej bohaterki np. ożenił 
się z nią wreszcie, lecz nie był 
jej nigdy wierny. 

„Zrozumiałem się staje, ie 
kobiety naprawiać powinny 
swą piękność w porę, pomyśleć 
w razie potrzeby o innym nosie 
wygładzeniu faid, naprawieniu 
kształtów biustu, umniejszeniu 
objętości łydek i kostek i t. p., 
radzą się we właściwym cza­
sie lekarza. 

„Nie da się wprawdzie po­
wiedzieć, że 

operacja upiększająca 
[urzyniesie kobiecie to zadowo-
enie duchowe, którego się po 

niej spodziewa. Może podobać 
się będzie całemu światu, męż­
czyzna zaś, o którego jej chodzi 
nie zrozumie nigdy, że wszyst­
kie te trudne rzeczy przeprowa 
dzono tylko dla niego, aby u c y 
nić go wrażliwszym na wdzięki 
dotąd zapoznane. 
„Miłość bowiem, kierująca się 

tylko rozsądkiem, nie jest wła 
ściwie miłością, ściślej mówiąc 
nie jest miłością prawdziwą. 

„Książki swojej nie pisałem 
ani w obronie operacyj upięk­
szających, ani też przeciwko 
nim. Jest jedynie studjum psy-
chologicznem, mającem na ce­
lu służenie prawdzie". 

— x 

•Zawadzka 1. - Adnilnl-
'•Piotrkowska 11. - Tdelo. 
J/138-28. 228 1 229. 
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Jutro: Gerwazemi** "'etOWy „KuHer 
Wschód słońca A f 
Zachód — 19,15. 
Długość dnia 16, 
^"zyhyło dnia 8, 
Tydzień 19. 

WSTĄP & 
A BĘDZIESZ STAŁYM I0** 

tilltU0l\ 
(Piotrkowska f4H 

WYDAJE OBIADU 
I 

smaczne i tdro*9 

dań po 2tlo* 

l* na szosie Ł6di — R*lp*r 
Na zdjęciach: Rozpoczęć 

na zakup Okrętu Handlowego Polskiej Floty Handlowej. 
Ze względu na otrzymane od władz skarbowych wyjaśnienie, że dolarówki nie mogą być przedmiotem rozlosowania, zdecydowaliśmy się 

w porozumieniu z urządzającym loterję łódzkim Oddziałem Floty Narodowej z a m i e n i ć o f i a r o w a n e p r z e z n a s n a f a n t 2 6 d o l a r ó w e k 
n a i n n y f a n t r ó w n o w a r t o ś c i o w y p o d w z g l ą d e m c e n y , a mianowicie na 

Wspaniałą zastawę srebrną firmy Fraget 
wartości około 2000 złotych 

która będzie wystawiona w oknie wystawowem tej firmy przy ulicy Piotrkowskie] 99. Fant ten wydawnictwo .Echa* może na żądanie o d k u p i ć 
od wygrywającego , 

Z A 2 5 D O L A R Ó W E K . 
Il-ga wygrana: Fortepian najlepszej marki. 

W ś r ó d w y g r a n y c h z n a j d u j ą s ią p r ó c z p o w y ż s z e j p i e r w s z e j n a g r o d y : 
Platery firmy J. Fraget Piotr 

kowska 99. Zegarki I biżuteria 
firmy Artur Kletzel, Piotrkow­
ska 118. Meble, firmy Roml-
szewski, Piotrkowska 116. Me­
ble trzcinowe, firmy Nowak 
Stanisław, Nawrot 4. Towary 
damskie 1 Jedwabie E. Wistehu-
bc. Piotrkowska 148. Sukno 

Krystjan Wutke. Piotrkowska 
157.. Lampy, żelazka elektrycz 
ne Borkowski i Szmidt. Piotr­
kowska 125. Obrazy H. T. Ku­
nert, Piotrkowska 87. Wyroby 
cukiernicze „Grand Motel". 
Trauguta 1. Ubrania gotowe Fr. 
Hesse. Andrzeja 1. Towary ko­
lonialne J. Jaworska i S-ka, 

Piotrkowska 54. Naczynia ku 
chenne 1 narzędzia B. Jankow­
ski, Piotrkowska 91. Kwiaty 
„Marysln", Piotrkowska 4 I 
76. Obuwie Kowalczyk Józef. 
Cegielniana 25. Piśmienne ma­
teriały Petersilge. Piotrkowska 
123. Artykuły sportowe N. B 
Mirtenbaum, Piotrkowska 69. 

Kapelusze męskie Engelhardt 
Piotrkowska 7. Wyroby skó­
rzane H. Herszon. Piotrkowska 
109. Perfumeria i kosmetyki 
M. Rżewski. Andrzeja 2. Per­
fumeria i kosmetyki M. Wio-
darek. Rzgowska 7. Wyro­
by szczotkarskie T. Furlch. 
Piotrkowska 89. Kapelusze 

damskie „Felicja", Przejazd 
16. Aparaty radiotechniczne 
Radio Lloyd, Przejazd 8. Sukna 
i materiały bławatne ..Polhan-
del". Andrzeja 1. Robótki ręcz­
ne M. Joskowicz. Piotrkowską 
9 Galanteria F. Piątkowski. 
Piotrkowska 89. Artyk. szkol­
ne 1 zabawki Sklep Nauczyciel­
ski. Piotrkowska 11. 

Organizacja losowania spoczywa w rąku koła Komitetu Floty Narodowe) w Łodzi z udzia­
łem przedstawiciela „Echa". 

Miejsce losowania: park Jul janowski. 
Loterja ta została zatwierdzona przez władze skarbowe. 

KUPONY NA BILETY LOTERYJNE 
W każdym numerze „Echa", zamieszczony jest kupon numerowany z oznaczeniem serji idaty. 
25 kolejnych kuponów uprawnia każdego Czytelnika do podjęcia bezpłatnie 5 oryginalnych biletów 

loteryjnych (5 kuponów ~ 1 bilet) w okresie od 27 maja do 3 czerwca b. r. Bilety te wezmą udziai 
w losowaniu wyżej wymienionych wygranych. 

L i s t a w y g r a n y c h b ę d z i e Jeszcze u z u p e ł n i o n a . 

0 r * z finisz Opoczyńskiego 

Popierajn 
w<i szpitala O.O. 

w Choinaa 

Szwe< 

Redanie* naczelny; Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie młacyinej 
orzy ul. Zawadzkiej Nr. 3, ' a wydawnictwo odpowiada: Wladystaw -

Za redakcje odpowiada; Roman Furinaflski' tnolot - olbrzym szwe< 
P chcę dotrzeć do Ka'nad: 

b e r s , poj i^cjrj i] 


